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Strzały szaleńca rozwiązały zawiły trójkąt małżeńsk; — Pobity przez majstra czeladnik 
zabił swego pracodawce, śmiertelnie postrzelił jego żonę, a swoją kochankę 


Mieszkańcy domu przy uli 
Gęsiej 20 w Warszawie zaalar- 
mowani zostali w dniu sobot- 
nim serią tajemniczych  strza- 
łów, jakie kolejno rozlegały się 
w jednym ze strychowych loka 
li wspomnianego domu. 

Nie domyślając się nawet tra 
gedii, jaka rozgrywa się u ich 
sąsiadów, pobiegli szybko na 
górę, a tu oczom ich przedsta- 
wił się widok, mrożący krew w 
żyłach. 


progu mieszkania nr. 10 
leżał trup Icchoka Wajsa, maj- 
stra krawieckiego, a opodal 
zwłok wiła się w śmiertelnych 
męczarniach, ociekająca stru- 
mieniami krwi Estera Wajsowa. 

Wstrząsający ten widok był 
ostatriim aktem tragedii. jaka 
się tutaj przed chwilą rozegra- 
ła, a której oczekiwać należało, 
jak powiadają sąsiedzi Wajsów, 
od kilku miesięcy. 

35-letni Iechok Wajs, damski 
krawiec, zamieszkały od kilku 
lat w lokalu nr. 10 na strychu 
domu przy ulicy Gęsiej 20 pro- 
wadził warsztat krawiecki. Pra 
cował przeważnie na obstalłun- 
ki, przy czym cieszył się du- 
żym wzięciem wśród swych cią 
gle rosnących w liczbę klien- 
tek. 


Otwarcie portu 
w Picchu 


W Płocku nastąpiło wczoraj 
uroczyste poświęcenie i o:war- 
cie portu rzecznego na Wiśle. 
Otwarcia dokonał min. Ulrych. 


Ogniowa próba frontu ludoweg 


Kilka lat temu do warsztatu 
Wajsa przybył młody człowiek, 
nazwiskiem Jakub Szapiro, 
który prosił o przyjęcie go do 
pracy. Przedstawił się za cze- 
ladnika krawieckiego, powoły- 
wał się na liczne firmy krawiec 
kie, w których pracował, ale 
wszystko to okazało się nie- 
prawdą. 

Wajs natychmiast po przyję 
ciu kandydata i po powierzeniu 
mu pierwszej pracy stwierdził, 
Że rzekomy czeladnik nie ma 
pojęcia o szyciu. Mimo to nie 
wyrzucił go. Przeciwnie posta- 
nowił go nauczyć fachu i dać 
mu chleb do ręki. 

Wkrótce jednak okazało się 
że Jakub Szapiro tai w sobie 
inne i mniej pożądane dla Waj 
sa zdolności. Stwigyjeit on mia 
nowicie, że przyszły jego cze- 
ladnik jest Sodłonyń A 
cielem i że bardziej wprawia 
się w niewłaściwe. wzdychanie 
do jego żony Estery, niż okazu- 
je zainteresowania dla pracy. 

Od tej pory zaczęły się stałe 
nieporozumienia między maj- 
strem, czeladnikiem i piękną 


go przedstawił się widok, jakie 
go mimo licznych podejrzeń naj 
mniej się spodziewał. 
Zamroczeni namiętnymi uści- 
skami Estera Wajs i Jakub Sza- 
piro nie usłyszeli nawet wej- 
ścia męża. Gdy jednak na mo- 


ment oprzytomnieli, za późno 
już okazało się na wszystkie tłu 
maczenia. 

Przyprawiony o rozpacz jaw- 
nie zdradzony Icchok Wajs por 
wał uwodziciela za kołnierz, wy 
rzucił go na klatkę schodową, 


a nie mogąc mimo to opanować 
starganych nerwów, 
ze stołu krawieckie żelazko do 
prasowania i rzucił nim w Sza- 
pirę, trafiając go w głowę. 


schwycił 


(Dokończenie na stronie 3-ej). 


Ołochy odpowiedziały odmoGnie 


na propozycję francusko - angielską 


PARYŻ. — Odpowiedź włos- | londyńskiego. 


ka na zaproszenie francusko - 
brytyjskie do odbycia konferen 
cji trzech państw, wręczona 
w sobotę rano w Rzymie przed- 
stawicielom dyplomatycznym 
Anglii i Francji, przetelegrafo- 
wana została niezwłocznie do 
Paryża i Londynu. 

Rząd włoski, przypominając 
swe uroczyste zapewnienie co 
do poszanowania niepodległoś- 
ci politycznej Hiszpanii i jej po 
siadłości kolonialnych, zazna- 
cza, że dzieli z rządem brytyj- 
skim nadzieję wszczęcia roko- 
wań, mających na celu dopro- 


Esterą. Wprawdzie żona kate- | wadzenie do powszechnego od 


gorycznie zaprzeczała, 
łączyły ją z Szapirą jakiekol- 
wiek bliższe stosunki, lecz 
Wajs miewał aż nadto często 
widoczne dowody swej nieomyl 
ności. 

W marcu b. r. doszło wresz- 
cie do decydującej rozgrywki. 
Był oto akurat przed świętami 
paschy. Wajs wyszedł do swych 
klientek wydobyć należności. 
Gdy wrócił do domu, oczom je- 


jakoby 


prężenia. 

Co się dotyczy kwestii wyco 
fania z Hiszpani obcych ochot- 
ników, to rząd włoski przypo- 
mina stanowisko zajmowane 
dotychczas przez jego przedsta 
wiciela w komitecie  nieinter- 
wencyjnym i oświadcza: 


„Rząd faszystowski jest zda | 


nia, że shrawa  nieinterwencji 
w dalszym ciągu traktowana 
być winna w łonie komitetu 


podczas dzisiejszych wyborów we Franci 


PARYŻ. — Kampania wybor 
cza przed wyborami samorzą- 
dowymi, które wczoraj ściągnę: 
ły do urn wyborczych na tere: 
nie 89 departamentów Franc, 
setki tysięcy wyborców, mi- 
mo naładowanej politycznie at- 
mosftery, odbywała się spokoj- 


nie. 

Poza kilku incydentami nē 
prowincji, a mianowicie w miej 
scowości _ Mitry-Mory, dep. 
Saint Marne, gdzie komuniści 
zaatakowali zebranie partii lu- 
dowej spod znaku Doriota. jak 
również w Cambrai, nie zanotó 
wano poważniejszych incyden- 
tów. i 

W Mitry - Mory w starciu po 
miedzy zwolennikami  Doriota| 
a komunistami, 


którzy chcieli| krążyły patrole 


rowych, których ofiarą padł ko 
misarz policji, otrzymawszy cię 
żki postrzał w głowę. 

W Cambrai elementy umiar 
kowane zorganizowały kontr- 
manifestację, domagając się roz 
wiązania wieców  socjalistycz- 
nych i komunistycznych z racji, 
iż poprzedniego dnia socjaliści 
wespół z komunistami rozbili 
wiec prawicowy. 

ładze bezpieczeństwa, za- 
niepokojone wzrastającym na- 
prężeniem między zwolennika- 
mi frontu ludowego a kontrma 
nifestującymi zwolennikami u- 
śrupowań lewicowych, zażąda- 
ły rozwiązania wiecu socjalisty 
cznego. 

Po mieście do późnej nocy 
policyjne i 


opanować wiec, doszło nawe! | śwardii lotnev czinvając nad u- 
do wymiany strzałów rewolwe! trzymaniem spokoju. 


Port handlowy w Marsylii zo 
stał unieruchomiony w nieocze- 
kiwany sposób sensacyjną decy 
zją syndykatu marynarzy mar- 
sylskich, który . postanowił 
wstrzymać odjazd kilkunastu 
statków pasażerskich o 24 go- 
dziny, do czasu, aż marynarze, 
pełniący służbę na okrętach bę- 
dą mogli złożyć swe głosy w 
wyborach. 

Koła polityczne zdają sobie 
sprawę, iż wybory samorządo- 
we, stanowiące po raz pierwszy 
wypowiedzenie się szerokiej o- 
sini publicznej po ostatnich 
wyborach do parlamentu w r. 
1936, które przyniosły zwycię- 
-two frontowi ludowemu, winny 
dać odpowiedź na pytanie, czy 
tenże front ludowy zdołał u- 
‘trzymać swe dotychczasowe 
wpływy. aí 


Rząd faszystowski ma w koń 
cu zaszczyt oświadczyć, że nie 
weźmie udziału w rozmowach,' 


| spotkaniach lub konferencjach, 


na które rząd niemiecki nie zo- 
stał formalnie zaproszony i w 
których nie bierze udziału”. 


Trzy tysiące zabitych i rannych 


podczas walk za froncie Asturii 


SALAMANKA. — Jak poda| 


je korespondent Havasa, w 
dniu sobotnim na froncie 
Asturii rozpoczęła się bitwa 


nad rzeką de La Sella. 
Pierwszy dzień był pomyślny 
dła wojsk powstańczych. Do- 
wództwo wojsk  asturyjskich 
zdołało silnie umocnić brzegi 
de La Sella zwłaszcza teren w 
trójkącie pomiędzy Santianes 
Arriondas i rozgałęzieniem 


dróg z Covadonga, 


Oddziały asturyjskie ustawi- 
ły tam swe straże przednie, sta 
ncwiące prawdziwą linię opo- 
ru. Linię tę wojska powstańcze 
pod wodzą gen. Davila złama- 
ły w dniu wczorajszym. 

Zródła urzędowe donoszą, że 
oddziały asturyjskie pozostawi- 
ły na placu 1.000 zabitych. O- 
gólne straty w ludziach w wal- 
kach wczorajszych wynoszą 
około 3.000. 


Trzynaście latających fortet 


zamówiono dla wojska amerykańskiego 


WASZYNGTON. 


Minister- 


| stwo Wojny obstalowało w za- 


kładach „Boeing Aircraft Com- 
pany” dalsze 13 samolotów bom 
bowych, znanych pod nazwą .la 
tających fortec". 

Lotnictwo Stanów Zjednoczo 
nych rozporządzać będzie więc 


niebawem 26 aparatami tego 
typu. Samoloty te, osiągające 
szybkość 225 mil na godzinę, li- 
czą 7 do 9 ludzi załogi, przy 
czym każdy z nich jest uzbrojo 
ny w 5 karabinów  maszyno- 
wych. 


Protes degeneratów sowieckich 


MOSKWA. Wkrótce w Mos- 
kwie rozpocznie się proces dy- 
rektora trustu kinematograficz- 
nego Sojuzkino, Chronika Jose- 
lewicza i operatorów kinemato- 
graficznych Cejtlina i Pryczew- 
skiego o systematyczne demo- 
ralizowanie i zniewalanie nielet 
nich dziewcząt. 

Jednocześnie pociągnięty bę- 


dzie do odpowiedzialności są- 
dowej milicjant Kaczałow, któ- 
ry dopuścił się również gwałtu 
na nieletniej dziewczynce. 

Zaznaczyć należy, że Cejtlin 
jeździł jako kierownik ekspedy 
cji kinematograficznej do Abi- 
synii i po powrocie był witany 
zo as kinematografii sowiec- 
iei. 


St aszliwe tragedie rodzinne 


BERLIN. — W sobotę w nocy 
wydarzyły się w Berlinie dwie 
tragedie rodzinne, które pocią 
śgnęły za sobą śmierć pięciu o- 
sób. Trzy osoby są bardzo cięż- 
ko ranne. 

W pierwszym wypadku 24- 
Jetni mężczyzna zabi 17-letnią 
żonę i zrenił półocz © dziecko,; 
a następnie zastrzelił się. 


Małżonkowie zmarli natych- 
miast, dziecko w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpi- 
tala. Powodem zabójstwa i sa- 
mobójstwa była zazdrość, 

W drugim wypadku 37-letni 
mężczyzna zastrzelił żonę į dwo 
je dzieci, trzecie dziecko śmier- 
teln'e zranił, Przyczyną zbrod: 


| ni była silna depresja. 
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_Kalendarz dnia 


h me PONIEDZIAŁEK. 


P. ździer, 


Macierzyństwa N. 
P. Marii, Emiliana. 
Słowiański: Tomi- 
ła. 
Słońca wsch. 
zach. 16.52. 
Księżyca 
137, z. 2058. 
HISTORIA PODAJE: 
1306 Pogrzeb Aleksandra 
czyka w Wilnie. 
1779 Bohaterski zgon K. Pułaskiego. 
KAZIMIERZ PUŁASKI. 


5.52 


Jagielioń- powiedzi, 


| 


| 


Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 


M 


Stosownie do wczorajszej za 
przypominamy, że 
jeszcze tylko 6 dni przyjmować 
będziemy zgłoszenia kandyda- 


"J bitwie pod Savannach w Ame-; tów. 


race, ranny dn. 9 październka, po- 
' gł Kazimierz Fułaski, jeden z naj- 
~~ bitniejszych wodzów podczas Kon 
felzracji Barskiej, W Stanzch Ziedno 
czonych Am. P., w których 


obrerie | S*€ 


Maruderzy mają więc ostat- 
nią okazję. by wziąć udział w 
wielkie; ankiecie, nadsyłając li- 
dziesięciu najpopularniej- 


eGi 


zginął, czczony jest na równi z Koś- | szych Polaków i Polek do Re- 
ciuszką i Waszyngtonem jako bohc- | dakcji z dopiskiem na kopercie 


ter narodowy. 
PRZYSŁOWIA: 
Na świętego Emila 
Babskie lato się przesila. 


„ALJOT" 
J.KORODYSKA S'a 


WARSZAWA, SENATORSKA 37 


Gdzie MILION padł już 2 razy" 


Tłumaczenie snów | Włocławka (Łęgska 22) dekla- | 


26, Kwiat Tuberozy, Rodzina Pani 
żyje w dobrych warunkach. Będzie 
Pani w sądzie, lub na policji. Spotka 
Pani blondyna. Czy owa senna przy- 


4 


| 
l 


Konkurs - ankieta, 

Dziś rozpocznie dyskusję an- 
kietową przedstawiciel Pragi, 
p. Maksymilian Dobrzyński (Za 
charjasza 1), który nadesłał po 
niższą listę _ najpopularniej- 
szych: 

1) Prem, Składkowski, 2) Marsz. Pił 


 sudska, 3) P „Prezydentowa Maria Mo 


i 


| 


| 


yoda z katem sprawiła Pani ból czy: 


przyjemność? 

P. Araljo 34,16, Ze znajomym nie 
pozostaje Pani chyba w bardzo blis- 
kich stosunkach, gdyż sny wykazują, 
że jest Pani na ogół samotna, Roz- 
rywka czeka Panią, Odważne kroki 
przyniosą Pani powodzenie w życiu. 

P. Eleonora Mońko z Piastowa. 
Przeżyla Pani jakieś duże zmartwie- 
nie, Mąż skrzywdził Panią. Przysz- 
łcść zapowiada się nader pomyślnie. 
Będą komplementy lub pochwały. 

Zmartwiona Steniuta, Wyjdzie Pa- 


nı za mąż z miiości, szczęśliwie. List | rzy, walczy z przerostem biurokracji. 


vsdejdzie. Jeśliby nawet znajomy od- 
wrócił się kiedyś od Pani. to rychło 
zrajdzie się miły pocjeszyciel. 


| 


ścicka, oiiarna cbywatelka, dbająca o 
biedne dzieci, 4) min. Beck, 5) P. 
Premierowa  Składkowska,  ołiarna 
działaczka społeczna, 6) prezydent 
Warszawy Starzyński, 7) A. Koc, 8); 
Poj sa 9) Kiepura, 10) Smosar- 
ska. 

P. Aleksander Morawski z 
Warszawy (Koszykowa 71) do 
najpopularniejszych Polaków i 
Polek zalicza: 

1) Paderewskiego, b. szeła rządu, 
iilanirepa i światowej sławy mistrza 
tonów, 2) prem. Składkowskiego, kió- 
ry jest postrachem oOopieszalców biu- 
rowych i jednostek żerujących na cu- 
dzej krzywdzie, 3) Kiepurę, 4) Marsz, 
Piłsudską, 5) Sieroszewskieśo, 6) min. 
Becka, 7) W. Kossaka, 8) $. Szaosar- 
skg, 9) Pole Negri, 10) ks, kard. Hlon- | 


â. 
P. Stanisław Stanisławski z 


rując swój udział w ankiecie, 
głosił poniższych kandydatów 

1) Fierwszy premier rządu ludowe- 
go w Polsce inż. Jędrzej Moraczew- 
ski, wybitny bojowiec o niepodleś- 
łość Polski, jeden z najbliższych 
współpracowników Wielkiego ar- 
szałka, wódz proletariatu polskiego, 
szczerze i wiernie oddany ludowi pra 
cującemu. 

2) Marsz, Piłsudska, najwybitniej- 
sza pałriotka i społeczaica. 

3) Zołia Moraczewskz Jędrzejowa, | 
wzór działaczek społecznych o szla- 
chetnym i złotym sercu, pracuje po- 
Śród nędzy i strupionych bez rekla- 
m 


ys 
4) Gen. Sławoj - Składkowski o szla 
chetnym sercu, postrach dla paska- 


5) Woj. Belina - Prażmowski, twór”. 
ca kawalerii polskiej, 
6) Wacław Sieroszewski, 


7) gen. 
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Na maïej wolłcaamdwzie... 


czyli: „Ruchome serce“ 


(A. E.) Pan Mateusz Głowa- 
cki nudził się .Było święto, żo- 
na wyszła z domu, więc samot- 
ny małżonek począł z braku 
lepszego zajęcia przeglądać ze- 
szyty swego synka, Kazia. By- 
ty tam rachunki, wypracowania, 
a również gruby brulion z napi- 
sem: „Dziennik“. 

— Phi! — zaśmiał się pan 
Mateusz. — Nie ma chłopak co 
robić, tylko literaturę odwala. 
' Zobaczem, co on tam pisze. 

Pan Mateusz otworzył na chy 
bił tratił pamiętnik i począł czy 
łać: 

„Wczoraj pytała się mnie pa- 
ni w szkole, do kogo jest podo- 
bna ta córeczka, co się nam uro 
dziła. To powiedziałem, że do 
koch. mamy i do pana Augusty 


na. To pani się zaczęła strasz- je 


nie śmiać, a koch. mama w do- 
mu także samo była zła, jak jej 
powtórzyłem, i nawet 
mnie szczepaczką  przyiwanić, 
ale dałem dęba na podwórko. 
"A przecież naprawdę dziecko 
było podobne, ponieważ że zę- 
bów nie miało, tak samo jak 


koch. mama i bez włosów było, tydzień aresztu za pobicie ry- 
także samo jak pan Augustyn. | wala. 


Uw f 


najporułarniejszych Poli 


Wieniawa - Długoszowski, sława Ar- 
mii Polskiej, 8) Andrzej Strug, 9) Kie- 
pura, 10) Smosarska, 11) W. Kossak, 
12) Janusz  Kusociński, najpopułar- 
niejszy sportowiec. 

P. Henryk Kośla z Warsza- 
wy (Hoża 9) proponuje uznać 
za najpopularniejszych: 

i) gen. Składkowskiego, 2) miu. 
Becka, 3) Kiepurę, 4) Paderewskiego, 
5) A, Koca, 6) ks, kard. Kasowskiego, į 
7) Marsz. Piłsudską, 8) Adolia Dym- 
szę, 9) Walasiewiczównę, 10) Barsz- 
czewską. | 

P. Stanisław Sosiński z Oku- 
nina koło Nowego Dworu tak | 
prezentuje swych kandydatów: 

1) Premier Składkowski dąży do 
podniesienia patriotyzmu w Polsce, 2) 
Kiepura, 3) Lena Żelichowska, słynna 
gwiazda teatru i filmu, 4) min. Beck, 
5) Bajan, 6) Paderewski, 7) Mersz. Pił | 
sudska, 8) Walasiewiczówna, 9) gen, 
Haller. 

P. Cecylia Chaskiełberś 


z| 


Warszawy (Pawia 11) głosuje 
za poniższymi kandydatami: 

1) Tomasz Arciszewski, 2) Kiepura, 
3) gen. Sosnkowski, 4) Rodziewiczów- 
na, 5) Walasiewiczówna, 6) prem. 
Składkowski, 7) Smosarska, 8) pułk. 
Koc, 9) min. Beck, 10) Marsz. Piłsud- 
sza. 

Na zakończenic zabicrze dziś 
głos przedstawicielka młodzie- 
ży, 13-letnia Lusia Szewczyk z 


Chylic, która za najpopularniej | 


szych w Polsce uważa: 

1) Marsz. Piłsudska ‚którą kochają 
wszystkie polskie dzieci za to, że dka 
o szkoły, oświatę i młodzież. 

2) Gen. Sławoj - Składsowski, do- 
bry gospoderz kraju, który wytępia 
zło. 

3) Ks. prałat Bliziński, twórca Lis- 
kowa, polskiej kultury wsi. 

4) Pułk. Adam Koc, twórca Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. 

5) Paderewski i Kiepura, doskona- 


ły kompozytor i sławny śpiewak. 


Łut szczęścia i los do pierwszej klasy czteriziestej loteri 
klasowej — wystarczą najzupełniej do zdobycia majątku, 


$trasziiwe powodzie we Wioszeci 


MEDIOLAN. — Z  środłto- 
wych i północnych Włoch sy- 
śnalizują o niebywałych wyle- 
wach spowodowanych przez 
długotrwałe deszcze. 


Pod Porrettą, wezbrane poto- 
ki górskie zerwały tory kolejo- 
we, zniszczyły szosy, -zniosty 
wiele domów. Jest szereg ofiar 
w ludziach. 


Poza tym w wielu miejscowo 
ściach Toskanii oberwały się 
skały, wywołując długotrwałe 
przerwy w komunikacji kolejo: 
wej i kołowej. 

W okolicach Udine w miaste: 
czku Palmanova potoki deszczu 
zalały grupę domów i, tylko 
dzięki energicznej akcji, zdoła- 
no wyratować przeszło 200 mie 
szkańców, 


Wojskowa gospzdarka w Sowietach 


wywołuje ostra krytyke prasy 


MOSKWA. „Krasnaja Zwie-| 


| 


zda” zaatakowała intendenta ' 
dywizji syberyjskiego okręgu 


wojennego Łodinowa, zarzuca- | 
jąc mu, iż zdezorganizowano | 
gospodarkę wojskową dywizji. | 

Znaczna część obozu znajdu- | 
je się pod gołym niebem, a mia | 
nowicie karetki sanitarne, ku- 
chnie połowe, kociołki i t. d.l 
Wszystko to psuje się i niszczy. 
Poza lym Łodinow oddał do u-; 
żytku cały szereg niewykończo 
nych  objektów wojskowych. 
Stoi on poza tym pod zarzutem 
ślepoty politycznej, albowiem 
nie potrałił zdemaskować wro- | 
ga, który działał w powierzo- 
nym mu urzędzie, 

„Krasnaja Zwiezda” nawołu- 
je w związku z tym do przepro- 
wadzenia rewizji w partyjnej 
otganizacji syberyjskiego okrę- 


gu wojennego, w którym zno- 
wu są liczne uchybienia» a jed- 
nak nie przedsiębierze się żad- 
nych środków. 


Czy jesteś członkem 
L.0.P.P.? 
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RADIO 


PONIEDZIAŁEK 11.10.1937 r. 
6.15 „Kiedy ranne”. 6.20 Gimnasty- 
a. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzin- 

nik poranny, 7.15 Muzyka (płyty). — 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 Przerwa. 
1115 Audycja dla szkół. 11.40 ud 
warsztatu: Rozmowa z fryzjerem. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po 
łudniowa. 13.00 — 15.30 Przerwa. 
15,30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Z pieśnią po kraju". 16.15 Koncert 
roztywkowy. 16.50 Pogadanka aktual 
na. 17.00 Twórca mikroskopu — əd- 
czyt. 17.15 Recital śpiewaczy. 17.50 


chciała | z czoła. Zrozumiał, że głowę ro 


12 stycznia. Wczoraj, jakeś- 
' my się mieli wybrać z koch. ma 
mą i panem Augustynem na san 
ki, to się strasznie bałem, że bę 
dzie odwilż. I faktycznie przez 
całą noc śniło mi się, że pada 
deszcz i jak się obudziłem, to 
mi jeszcze było mokro. Ale na 
dworze leżał suchy śnieg. 

Wycieczka się udała. Zjeż- 
dżaliśmy z góry na sankach i 
graliśmy w chowanego, a pan 
Augustyn to się tak schował z 
koch. mamą, że ich przez całe 
godzine nie mogłem znaleźć. 

A jak wracaliśmy, to już by- 
ło całkiem ciemno i się bardzo 
zdziwiłem, że serce się suwa, bo 
słyszałem. jak pan Augustyn 
mówił po ciemku do koch. ma- 
my: „Przysuń się, serce“. 


Pan Muteusz otart zimny poł 


dziny Głowackich ozdabiają pię 
kne rogi i popędził do mieszka- 
nia panc Augustyna, aby pom- 
ścić swa krzywdę. 

Sąd skazał pana Mateusza na 


EE e Z A A W Ą 


E E |Pogadanka aktualna. 18.00 Wiadomoś 


) s |.  .., [el sportowe. 18.10 Lekka muzyka for- 
Palenie tytoniu powoduje żółty: |tepianowa. 18.30 Program na jutro. 
brunatny lub czarny osad na zębach. | 16.35 Audycja dla wst. 19.00 Audycja 


Jest przeto koniecznością dla pala- 
czy, pragnących uchronić się przed; 
krzydkim zabarwieniem zębów, 
dzienne, systematyczne  pielęgaowa- 
nie ich pastą do zebów ODOL. 

Pasta do zębów ODOL czyści zę | 
by gruntownie, nie taruszając ema" ; 
Dzięki bogatej zawartości skład-, 
ników ksloidalnych, pasta do zębów; 
ODOL posiada największą moc ab- 
sczbcyjną, dzięki której znika niemi- 
ły zapach oraz brzydkie zabarwienie 
zębów, wywołane paleniem. wzślęd- 
spożywasych potraw 


cos | 


4.2 
mt. 


nie resztkami 
tub napojów. 

Dzięki paście do zębów ODOL 
białe zęby czysty oddech. 


strzelecka. 19.30  „Dyskutujmy”, — 
19.50 Pośsdanka aktualna. 20.00 Kon 
cert rozrywkowy, 21.35 Nowości lite- 
rackie. 21,55 Utwory Ludwika v. Bee 
thovena w wykonaniu Witolda Mał- 
curzyńskiego. 22.25 — 22.30 Przerwa. 
22.30 Audycja poświęcona  Kazimie- 
rzowi Pułaskiemu. 23.00 — 2310 O- 
tatnie wiadomości. 

WARSZAWA II (Mokotów). 
13.00 Koncert rozrywkowy fpłyty). 
14,00 Parę iuformacyj. 14.05 Program 
na juiro. 1410 Fragmenty z oper. 
15.00 W pałacyku Króla Stasia 
felieton. 15.15 Zespół Wacława Rosz 
kowskiego. 16.15 — 18.00 Przerwa 
18.00 Koncert solistów. 18.50 Muzyka 
lekka f(płytv). 19.50 Życie kulturalne 
stolicy. 19,55 Wiadomości sportowa. 
20.00 — 22.00 Przerwa. 22.00 Repor- 


Nie wudno jest być czystym 


Nie każdy może pazwslić sobie na 
elegancką odzież i bieliznę, zresztą 
to nie jest w życm istotne. Czystym 
natomiast nie tylko może, ale powi- 
nien być każdy, bo czystość jest do- 
wodem kultury. Czystość to pierwszy 
ky 1 


Tax 


da zdrowia, a być czystym ło 


nie trudio: troche dobrej woti i odro- 


bian dobrega. alo naprawdę dobrega 
sdła b zkodłiwy i 
mydła bez szkodłiwych domieszek. 
Znane 1 cenione od lat mydło J2- 
len Schicht jest wyrabiane z najlep- 
szych spsowzów, 
Mi bud, nie niszeżąn tkaniny, i 
pez iyn jest 


wydaj: 


Usawa gremtownie 


w 


Gszczędacć przcz sw 


ków i Polek 


wci Jeszcze tylko 6 dni przyjmować będziemy zgłoszenia kandydatów 


| 6) Min. Eugeniusz Kwiatkowski, 
|który wielce się przyczynił do rozbu- 
dowy Gdyni. 

7) Gen. Kasprzycki i gen. Sosnkow- 
ski, żołnierze Marsz. Piłsudskiego, 

8) W. Kossak, sławny malarz - por- 
. śrecista. 

9) Rodziewiczówna, Kaden - Ban- 
„drawski i Sieroszewski, wielcy lite- 
rari. 

10) Jędrzejowska i Walasiewiczów- 
|na, sławne nasze sportsmenki. 
Jutro zamieścimy dalsze o- 


mówienia ankietowe. 


Niezwykle 
uczciwy 


| Zwykły człowiek, kiedy mu 
| wypadnie z kieszeni portfel, pod 
niesie go i włoży z powrotem 
do kieszeni. | 
| Ale Alojzy Tumanek nie jest 
zwykłym człowiekiem. Jest czło 
wiekiem niezwykle uczciwym. I 
kiedy, jadąc tramwajem, spo- 
strzegł na podłodze portfel, któ 
ry mu widocznie wypadł z kie- 
szeni, zawahał się czy go pod- 
mieść. 
— Pasażerowie nie wiedzą, 
że to mój portfel — rozumo- 
wał — i mogą pomyśleć, że pod 
noszę cudzy, że kto inny zgubił, 
a ja korzystam. 
I na samą myśl, że go mogą 
posądzić o nieuczciwość, panu 
Alojzemu zrobiło się gorąco. 
W porfelu jest co pra 
ostatnie 20 złotych. Ale opinia 
uczciwego człowieka jest droż- 
szą od dwudziestu złotych. 
Alojzy Tumanek westchnął 
ciężko i nieznacznie nadepnął 
na portfel, żeby go kto inny nie 
podniósł. 
Już dawno przejechał przy- 
stanek, na którym miał wy- 
siąść... Stał na swoim własnym 
portfelu i nie ruszał się. 
Wreszcie tramwaj zatrzymał 
się na krańcowej stacji. Wszy- 
scy pasażerowie wysiedli, za- 
częli wsiadać nowi, a Alojzy Tu 
manek stał między ławkami i 
nie ruszał się. 
Staczał ze sobą walkę wew- 
nętrzną. Podnieść, czy nie pod- 
nieść? 
Czuł na sobie wzrok konduk 
tora, który zdziwiony, że pasa- 
żer stoi bez przerwy i nie wy- 
siada, przyglądał mu się uważ- 
nie. i 
— Nie podniosę! — zdecydo- 
wał się wreszcie pan Alojzy. — 
Niech portfel diabli wezmą! Nie 
chcę, żeby myśleli o mnie, że 
jestem złodziejem! 

I ruszył do wyjścia, zostawia 
jąc portiel na ziemi. 

— Panie, panie! — usłyszał 

| za sobą głos konduktora, — Pan 
ı zgubił portfeli 

Tumankowi serce zabiło z ra- 
dości. Podziękował gorąco 
schował portfel do kieszeni. 

i Gdy uszedł kilkanaście kro- 
i ków, wyjął portfel, żeby spraw- 
‚dzić, czy jego ostatnie dwadzie 
| ścia złotych nie wypadły. I... ser 


|taż. 22.13 Muzyka taneczna ipłvty), ice zabiło mu mocniej, niż przet! 


tym... To nie jego portfel! 

W portfelu leżała duża pacz 
ka banknotówi.. Przeliczył go- 
rączkowo... Bwa tysiące! 

Obszukał kieszenie, Jego wl: 
‚sny portfel leżał nie tknięty na 
(swym zwykłym miejscu. 

— To nagroda za moją uc 
ciwość — pcmyślał sobie A'*- 
zy Tumarex — i schował © 
dwa portlele "o kieszeni. 

Napoleon Sade. 


potworna zbrodnia czeladnika 


(Dokończenie ze Strony iI-szej) 


Szapiro stracił na chwilę przy | Nie wypowiedziawszy ani sło-| utorować sobie drogę do uciecz 


łomność. Gdy jednak wreszcie 
ocknął się, zawołał w kierunku 
Wajsa: 

— Popamiętasz mnie ty, cha 
mie! To ci gładko nie przejdzie! 
Zginiesz z mojej ręki, kiedy się 
tego najmniej będziesz ie- 
wał! 

Wyrzuciwszy z siebie tę groż 
bę, Szapiro oddalił się i więcej 
w mieszkaniu byłego majstra 
nie pokazywał się, Czy w tym 
samym czasie utrzymywał w 
dalszym ciągu. stosunki z Este- 
rą Wajsową, trudno jest stwier 
dzić, choć liczne poszlaki prze 
mawiają, że miało to istotnie 
miejsce. 

Jedno jest natomiast pewne, 
że W/ajs uważał trójkąt za zli- 
kwidowany i wspaniałomyślnie 
przebaczył żonie. Miał przy 
tym na względzie dobro dwoj- 
ga małych dzieci. Nie chciał, by 
utraciły matkę, 

Nie spodziewał się jednak, że 
groźba zabójstwa, rzucona na 
schodach z ust kochanka żony, 
może się kiedyś sprawdzić. 

Po dwóch miesiącach ciszy dt 
fcchoka Wajsa przyszedł list. 
Treść jego była krótka. Jakub 
Szaviro pisał w nim: 

„Pamiętaj, chamie, że nie za- 

miałem o tym, żeby ciebie 
zabić. Niedługo już przyjdę do 
Ciebie i zastrzelę Cię, jak psa“. 

Listem tym nie przeraził się 
Wajs. Podarł go po przeczyta- 
niu i oświadczył jednemu z są- 

w: 
RZ Pan wie? — Ten łobuz 
Szapiro straszy mnie zabi- 
cieml... Ale co on mi może zro- 
bić? Nic się go nie boję. 

taki sam sposób zareago- 
wał Wajs na drugi list Szapiry o 
tym samym brzmieniu. Na trze 
ci i czwarty również. . 

Dwa tygodnie temu przybył 
do Wajsa piąty list, Treść jego 
była nieco odmienna: a 

„Chwila twojej śmierci, głupi 
chamie. uż sie zbliża. Już nie- 
długo do ciebie przyjdę, żeby 
cię zastrzelić”. 

Po tym ostatnim liście sąsie- 
dzi kategorycznie radzili Waj- 
sowi dać znać policji, ałe Waic 
i to zbagatelizował, oświadcza- 
iac tylko: 

— Pójdę się kompromitować 
© chu iego wariatał Co on mi 
može zrobić? Jakby mnie chciał 
zastrz: Té, to by tak długo o tym 
nie pisat, i 

Als tym razem Wajs prze!:- 

W 1 u wczorajszym o godzi- 
nie 1.30 po południu, gdy Wais 
w «vecim warsztacie przyjmo- 
wol irzy klientki, rozległo się 
pusaenie do drzwi. Nie spodzie- 
waiąc się tragedii, Estera Waj- 
ca zawołała: „proszę”, a w 
ion samym momencie do mie- 
s cenią wtargnął Szapiro. 

W reku trzymał rewolwer. 


wa, zmierzył nim w pierś Waj- 
sa. Padł strzał i Wajs zwalił się 
z nóg, 

Wśród obecnych klientek wy 
nikł popłoch. Jedna z nich zav- 
ważywszy, że Szapiro mierzy 
do niej, schyliła się. W tym mo- 
mencie padł drugi strzał, który 
ugodził Esterę Wajsową. 


Raniona zdobyła się jeszcze 
na tyle siły, aby dobiec do Sza- 
piry i starać go się rozbroić, 
Wywiązała się walka, Padł dru 
eris który trafił Esterę w 


Gdy druga ofiara szaleńca 
zwaliła się z nóg, a przerażone 
klientki uciekły do pobliskich 
mieszkań, Szapiro zbiegł szyb- 
ko po schodach. W bramie jed- 
nak natknął się na dozorcę, 
Szczepana Glinkę. 


Starając się nowym trupem 


ki, Szapiro wymierzył luię re- 
wolweru w pierś dozorcy, W tej 
chwili jednak  śmiercionośna 
broń zawiodła. 

Rewolwer zaciął się, a zo- 
rientowany w sytuacji Glinka 
rzucił się na mordercę, wyrwał 
mu rewolwer, i trzymając go w 
pół wzywał pomocy. 

Na miejsce strasznej zbrodni, 
przybyła natychmiast policja. 

Estere Wajsową w stanie bez 
nadziejnym odwieziono do szpi- 
tala na Czystem, a zwłoki Ic- 
choka Wajsa zabezpieczono na 
miejscu aż do przybycia władz 
sądowo-śledczych. Na zwłoki o- 
czekuje Ostatnia Posługa. | 

Zbrodniarz Szapiro odprowa- 
dzony został do komisariatu 
policji, 

Osieroconymi dziećmi, z któ- 
rych jedno ma 7 lat, drugie 5, 
zajęła się policja. 


Str. 8. © 


Niesamowita katastrofa 


Samochody, które się zderzyły. zostały 
rozbite przez potag 


NOWY JORK. Niezwykły 
wypadek wydarzył się w pobli 
żu stacji Gary w stanie Indiana. 
Mianowicie na przejeździe ko- 
lejowym dwa samochody zde- 
rzyły się w chwili nadejścia po 


ciągu pośpiesznego. Oba samo- 
chody, porwane przez pociąg. 
uległy rozbiciu w szczątki. 

Spośród jadących 7 osób po- 
niosło śmierć a 4 są ciężko ran- 


ne, 


Nie zamierza wracać do Anglii 


W planie podróż do Ameryki, Honolulu i Czechosłowacji 


PARYŻ. Syn b. ministra ma- 
rynarki angielskiej Candolph 
Churchill uzyskał wywiad u 
księcia Windsoru, który oświad 
czył mu, że nie zamierza po- 
wrócić do Anglii i że po odby- 
ciu podróży do Stanów Zjedno 
czonych, spędzi wraz z małżon 


ką zimę w Honolulu lub na Ku- 
bie. 

Jednocześnie dziennikarz do 
wiedział się, że książę Windso- 
ru z małżonką udadzą się około 
15 b. m. do Czechosłowacji, 
ódzie będą gośćmi hr. Stern- 
berga. £ 


B.dyrektor bankudomagasię 


odszkodowania i emerytury 


" Stołeczny Sąd Okręgowy ro? 
patruje sensacyjną skargę b. dy 


śkohlin zamordowany przez czekistów? 


Plewicka była także na żołdzie sowieckim 


PARYŻ. — „Le Jour” ogła- 
sza wywiad swego współpra- 
cownika z Włodzimierzem Bur- 
cewem, który, jak wiadomo 
zyskał sobie rozgłos  bezlitos- 
nym demaskowaniem prowoka- 
torów wśród rewolucjonistów 
rosyjskich w okresie przedwo: 
jennym. 

Burcew wyraził przekonanie, 
że zarówno Skoblin, jak i jego 
żona niewątpliwie byli agenta- 
mi sowieckimi, 

Przypomina, że wkrótce po 
porwaniu gen. Kutiepowa o- 
strzegał sfery emigracyjne 
przed Skoblinem, ale płk. Zaj- 
cew i gen. Szatiłow oskarżył: 
wtedy Burcewa o zniesławienie. 


Zdaniem Burcewa, gen. Sko- 
blin pozostawał od dawna w 
służbie G.P.U. tak, że już w ro- 
ku 1934 Burcew mógł otrzymać 
z Finlandii dokument, 


i nie chce dyskutować 0 


RZYM. — „Popolo d'Italia” 
donosi, że redakcja noty włos- 
kiej w sprawie ochotników zo- 
stała już prawie całkowicie u- 
kończona oraz, że treść jej u- 
zgodniono już z rządem nie- 
mieckim. 

Dziennik przypomina przy 
tej okazji, że pojawienie się o- 
chotników włoskich po stronie 


Z W O ZEE W ZE Z OE CE Z O CO, 


CZYTAJCIE 
„ŚWIAT PRZYGÓD* 
CENA 10 GR. 


dzający, iż Skoblin był agen- 
tem sowieckim. 

W ciągu ostatnich dni Bur- 
cew otrzymał szereg listów z 
Rumunii i Łotwy wskazujących 
na to, że artystyczne tournee 
Plewickiej-Skoblinowej  odby- 
wane w ciągu ostatnich lat, 
dziwnie zbiegło się z chwyta- 
niem i rozstrzeliwaniem przez 
bolszewików agentów, wysyła- 
nych przez emigrację rosy,ską 
na teren sowiecki, którzy to a- 
genci udawali się tam przez gra- 
nicę rumuńską i łotewską. 

Burcew sądzi, iż jest to wy- 
nikiem denuncjacyj  Skoblina, 
który bez trudności mógł, jako 
szef związku „galipolijczyków” 
uzyskać w państwach  bałty- 
ckich informacje o mających u- 
dawać się na teren sowiecki 
agentach. 

Burcew przypuszcza, że Sko- 
carstw na rzecz rządu walenc- 


stwier- | blin obecnie już nie żyje, gdy. 


italia nie zrobi kroku bez Rzeszy 


othotnikach w H szzanii 


gen. Franco poprzedzone było 
interwencją niektórych mo- 
kiego, po czym zaznacza, że 
wszelka dyskusja na temat o-| 
chotników, obejmująca tylko. 
niektóre państwa, nie wyjaśni- 
łaby sytuacji, ale przeciwnie, 
wywołałaby nowe komplikac- 


je. 

W każdym razie — konkludu 
je dziennik — Włochy nie we- 
zmą udziału w żadnych nara- 
dach, w których nie byłyby 
również reprezentowane Niem 
cy. 


Zgon „Króla żebraków" 


Był wychowankiem domu podrzutków a przed kilku 


laty stał na czele... „Akademii żebraków”! 
Wreszcie wvemiśrował do Francji | rzerpiąc z tego źródła wiele pienię- 


W dniu wczorajszym zasłabł nagle 
przy zbiegu ul. Marszałkowskiej i pl 


Zbawiciela w Warszawie, jakiś staru- | "zie 


sze, Wezwany lekarz pogotowia »rze 
wiózł starca do sznitala, fdzie ten, nie 
odzyskawszy przytomności, zmarł. 

Po zbadaniu dokumentów zmarłe- 
go, wyszły na jaw sensacyjne okolicz- 
ności jego życia. 

Zmarłrm otszał się 87-letni Zdzi 
sław Przyszl, żebrak * zawodowy, ka- 
rany wielokrotnie za włóczęgostwo, 


Przysel był wychowankiem Zakła- 
du im. Ks, Boduena. Oddany dziec- 
kiem na wychowanie do jedreśo z 
zamożnych stolarzy na Kresach 
Wschodnich zbiasł ed woekowawsy 


i rozpoczął żebraczą wędrówkę po ca 


tym kraju 


ył później w Belgii, Szwajcarii, wsze | dzy. 


unrawiałac zawóńś żebraczy, 
wreszcie wylądował w Pradze Czes- 
tej, gdzie założył... akademię żebra- 


CZĄ, 

Akademia, na której jedynym wy- 
kładowcą był Przysel, dawała mu ol- 
bkrzymie dochody, władze czeskie „pa 
dły jednak niebawem na ślad „uczel- 
ni” i zlikwidowały ją. 

Pan „prołesor* sałwował się ucie- 
czka do Polek, gdzie wedrował z mia 
sta do miasta, organizując wszędzie 
zrzeszenia żebracze, Zakładane przez 
niego zrzeszenia musiały mu się od- 
powiednio opłacać. 

Nadto pomysłowy żebrak łahbzyko- 
wał turtowo., poezje i pioso"*'. któ- 


ire sprzedawał licznym nakładcom, 


Przysel miał swoich agentów w 
szeregu miast į „generalnego zastęn- 
cę” w Częstochowie, gdzie mieściła 
się jego największa „baza" operacyj- 
m 


a, 

Jak dalece dobrze szły interesy 
króla żebraków, świadczy fakt, że 
znaleziono w jego ubraniu ponad 2000 
złotych w gotowiźnie, oraz kilka ksia 
żeczek wkładowych na różne banki 
w kraju i za granicą. 

Wiadomość o zśczie króls żebra- 
ków wywołała wielkie wrażenie w 
świcie żebrzków i włóczęsów, którzy 
tłumnie ściaśaja do stolicy na po- 
śrzeb swego mistrza, 

Zmeariy rie pozostawił żadnych 
spadkobierców. ” 


został on prawdopodobnie za- 
mordowany z polecenia G.P.U,, 
co zazwyczaj spotyka zdema- 
skowanych prowokatorów. 
Jeżeli chodzi o Piewicką- to 
była ona doskonale poinformo: 
wana o działalności swego mę- 
ża i obecnie, zdaniem Burcewa, 
na'bardziej bezpiecznym miej- 
scem byłoby dla niej przeby- 
wanie nadal w więzieniu, 


ktora oddziału Banku Polskie 
zo w Bielsku, Franciszka Stu- 
denckiego, który wystąpił o od 
szkodowanie i emeryturę z po- 
wodu zwolnienia go ze stanowi 
ska, któne piastował od kilku- 
nastu lat, pod zarzutem niewłaś 
c.weśo przyznawania  kredye 
tów. Łączyło się to z upadłoś- 
cią poważnej firmy młynów Do 
biji, co naraziło bank na straty 
w wysokości 250.000 złotych, 


Sąd Okręgowy na wniosek 
pełnomocnika powoda adw. 
Chmurskiego zdecydował powo 
łać w charakterze świadków 
naczelnego dyrektora Banku 
Polskiego, Barańskiego i głów- 
nego rzecznika dyscyplinarne- 
go, Buczkowskiego. 


Nakłaniał towarzysza teli 


aby okradł cioikę no opuszczeniu wiezienia 


GRUDZIĄDZ. Przed gru- 
dziądzkim Sądem Okręgowym 


właśnie do okradnięcia tej ciot 
ki namawiał Rewolińskiego. A- 


toczyła się onegdaj ciekawa roz by „robota” się udała, przygo- 


rawa przeciwko Kazimierzowi 

yżce, znanemu na terenie Gru 
dziądza i okolicy przestępcy — 
recydywiście, karanemu już 13 
razy. 

Łyżka mimo tylu odcierpia- 
nych kar nie zaprzestał swoje- 
go procederu, a ponieważ sam 
siedzi w więzieniu i kraść nie 
może, nakłaniał do kradzieży 
siedzącego z nim razem w celi 

ózefa Rewolińskiego, który za 
kilka dni miał opuścić mury wię 
zienia. 

Łyżka ma zamożną ciotkę, 
mieszkającą w Starogardzie i 


tował Rewolińskiemu plan jej 
mieszkania, naszkicował miej- 
sce, gdzie przechowuje ona pie- 
niądze i opowiedział mu e 
czaje i szczegóły z życia 
nego domowników. ` 
Rewoliński pozornie godził 
się na wszystko, po wyjściu je 
dnak z więzienia cały plan 
dał polcji. " 
Na rozprawie Łyżka bezcze!- 


nie wypierał się wszystkiego 
sąd nie dał mu jednak wiary ` 


skazał niepoprawnego przeste 
cę na 7 miesięcy więzienia. 


Sensacyjny proces o alimenty 


zakcńczony stazaniem świadka 


Na przysłudze przyjacielskiej 
źle wyszedł Leon Szczęsny z 
Koleczkowa. Sprawa przedsta- 
wiała się w ten sposób: 

Kwidzyńska wytoczyła nieja- 
kiemu Żuchlińskiemu sprawę o 
dość wysokie alimenty. Żuchliń 
ski, pragnąc uchylić się od odpo 
wiedzialności i zaoszczędzić so 
bie wydatków, powołał na świa 
dka do sprawy swego przyjacie 
la Szczęsnego, który pod przy- 
sięśą zeznał, że również utrzy- 


mywał z oskarżoną Kwidzyńską 


bardzo bliskie stosunki i to wła 
śnie w tym samym czasie co i 
jego przyjaciel. 

czas dalszego przewodu 
wykazano Szczęsnemu niepraw 
dziwość jego zeznań, c cze 
go prokurator pociągnął go do 
odpowiedzialności sądowej za 
krzywoprzysięstwo. 

Obecnie gdyński Sąd Okręgo 
wy rozpatrywał tę sprawę na se 
sji wyjazdowej w Wejherowie i 
skazał Szczęsnego na 1 rok wię 
zienia. 


Zamordował dorożkarza i żone 


Do rozprawy przebywa na wolności 


W warszawskim Sądzie Ape 
lacyjnym znajdzie się w przy- 
szłym tygodniu niezwykle sen- 
sacyjny' proces poszlakowy. 

Jest to sprawa robotnika Za 
kładów Amunicyjnych Stefana 
Sztyka, skazanego na 15 lat 
więzienia pod zarzutem zamor 
dowania na Woli dorożkarza 
Pieczarowskiego i jego żony w 
celach rabunkowych. 

Mimo wymierzenia w lI-ej in 
stancji tak wysokiej kary, za do 
konanie mordu  rabunkoweso. 


Sztyk pozostał na wolności do 


rozprawy odwoławczej. 
Sprawa ta miała również nie 
zwykłe perypetie procedural- 
ne, gdyż po zapadnięciu wvro- 
ku jeden z członków kompletu 
sądzącego, sędzia Danielewicz 
wniósł votum separatum prze- 
ciwko wyrokowi skazującemu 
na kilkudziesięciu stronach pis 
ma maszynowego, 
Obrońca skazanego adw. 
Hofmoki - Ostrowski zgłosił a- 
pelację natychmiast po ogł:sze 
niu wyroku, nie oczekrac 4 
doręczenie mu molywów. 


Str. 4. 


# 5 


plon 


iUJSTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ 


Szpicel, który rewidował walizę Jadzi, spostrzegł pod- 
wójne dno. Rozciął je i przekonał się, że znajdują się tam 
czcionki, Jadzia zeznała, że jakiś pan o nazwisku Górecki 
*ręczył jej tę walizkę, którą zgodziła się przewicźć za trzy- 
stą koron. Miała ją oddać na Piotrkowską 68, w bramie, 
osobie, która wymieni umówione hasło. Jadzię odrrawadzo- 
no do Łodzi, Pod eskcrtą dwóch szpicłi stanęła w bramie 
na Piotrkowshiej. 


Dokładnie obserwowała mieisce, gdzie stała. 

Pomyślała o tym, że sznicle, stojący na przeciw- 
ko pie są tak ostrożni, by nie spuścić jej na chwilę 
z oka. 

Co chwila przejeżdż2ł tramwaj, fura, dorożka 
i Jadzia traciła na chwilę szpicli z oczu. 

Musieli czekać na drugiej stronie, nie chcieli się 
zbliżyć, by nie spłoszyć tej osoby, która miała się 
rzekomo zgłosić po walizę. 

Nie przeszło im ani na chwilę przez myśl, że 
Jadzia należy do tego typu rcwolucjonistów, którzy 
mic koją się uciekać przed władzą. 

k Stali więc na przeciwko i nie spuszczali z niej 
OE -.. 

A Jadzię ónębiła już tylko jedna myśl: Uciekać 
też nie? Czy można coś takiego zaryzykować? 
Ryzyko to było nie małe. Ucieczką Jadzia dała 
by dowód, że nie jest wcale tak naiwna, jak udawa- 
ła, że ta cała historia była zmyślona po to by zmy- 
lié czujność policii. 

— A gdyby mnie złapano?— pomyślała.— Cóż 
wtedy? 

Wtedy sytuacja była by naprawdę ciężka, Za- 
częli by badać dokładnie jej paszport, dociekać, kim 
ona jest, a wtedy dowiedzą się o wszystkim, Wiedy 
wszystko stracone. 

Jednak postanowiła ryzykować. Każdy człowiek 
pod jarzmem pragnie wolności. Szczególnie miłują 
ją ci, którzy walczą o wolność narodu polskiego. 

Jadzia przypomniała sobie dziecko. Widziała go 
przed swymi oczyma takim. jakim go zostawiła ostat- 
nim razem w kołysce roześmianego, z rozwartymi 
z radości oczyma. 

Serce jej zabiło raźniej. Myśl o dziecku dodała 
jej otuchy, pchnęła ją szybciej do wykonania obmy- 
śloneśo planu. 

Czekała na nadieżdżający tramwaj. Szczęście jej 
dopisywało. Tramwaj, który teraz przejeżdżał stanął 
nagle przed bramą, wóz bowiem zagrodził mu drogę. 

Jadzia była teraz oddzielona od nich tramwa- 
jem. Nie widzieli się na wza'em. 

Jadzia staczała ze sobą straszną walkę, 
wszystko trwało kilka sekund. 

Tramwaj ruszał. 


CZ, 


To 


„JULIUSZ MORAWSKI 


A 


Musisz mnie Ko bać! 


Wzruszające dzieja miłości cziewczysy z ludu 
do aiys.0kraty 


Opierając się o ramię służącego, wyszedł do 
windy i po chwili znalazł się na ulicy, Gromadka 
przechodniów utworzyła koło. Z ostatniego szeregu 
ciekawi wsp.nali się na palce, by coś zobaczyć po- 
nad plecami i głowami stojących bliżej środka koła. 
Z daleka huczała już syrena policyjnego samochodu, 

Służący rozepchnął ludzi, ciągnąc za sobą osłu- 
piałego Tudziewicza. 

Hrabia spojrzał i pośpiesznie odwrócił głowę. 
Ujrzał bowiem widok, ścinający krew w żyłach: na 
chodniku leżała bezkształtna prawie krwawa miaz- 
ga. Tylko podkulone, wysoko odsłonięte nogi były 
całe, ale jasne pończochy gęsto opryskała krew. 

Hrabia zasłonił sobie twarz rękami. 

— Straszne, straszne! — szeptał 
głosem. 

Napół przytomnego służący z pomocą policjan- 
ta wprowadził do hotelowego hallu, a stąd do po- 
koju dla służby. Policjanci dopytywali się o coś. 
Hrabia nie był w stanie odpowiadać. Usta mu drża- 
ły febrycznie, głos załamywał się. Powtarzał tylko: 

— Straszne, straszne!... 

W pewnej chwili poprosił: 

— Żawieźcie mnie do Buffallo, do mojego ojca... 
Nic więcej nie wiem... W głowie mi się miesza!... 

Nawet nie zdawał sobie sprawy z tego, że po- 
lcjanci pytaniami chcieli ustalić bezspornie, czy 
czasem on sam nie wypchnął żony przeż okno. Wy- 
wiadowcy badali okno, przez które wyskoczyła 
Klara, lekarz na miejscu dokonał pobieżnych ogłę- 
dzin szczątków ciała, by stwierdzić, czy denatka nie 
stoczyła przed śmiercią rozpaczliwej walki w obro- 
nie swego życia. Przepytywali się służby, czy cza- 
sem nie było kłótni między małżonkami, ale cała 
służba zgodnie twierdziła, że malżeństiwo żyło przy- 
kładnie, że żona otaczała męża wielkim siareniem, 


śdyż był ciężko chory i tak osłabiony, że dopiero 


CN 


zdławionym 


X 


BOHATER 


O 
MIŁOŚCI i POŚWIECZNMIUJ 


Jadzia zostawiła walizę w bramie a sama poszła 
przed siebie kroiem bardzo szybkim. 

Nie znała miasta. Była w Łodzi po raz pierwszy. 
Nie wiedziała dokąd się udać. Szła jednak śmiało 
przed siebie, wciskając się bardziej w zwarty tłum. 

Nie oglądała się za siebie. Wiedziała, że oglą- 
dać się za siebie w takiej chwili jest rzeczą bardzo 
niebezpieczną. 

Gorączkowo rozmyślała o sytuacji. 

Za chwilę zostanie wszczęty pościg. 

Rezleśną się gwizdki, zbiegnie się policia ze 
wszystkich stron, Szpicle, przerażeni odpowiedz'al- 
nością za jej ucieczkę, poczną pędzić na wszystkie 
stronv, szukać jej wszędzie. 

Ucieka teraz po raz trzeci, ma już niejako do- 
świadczenie w tych sprawach, 

Nie długo myśląc, skierowała się w jakąś bocz- 
ną ulicę. S'ad w bramę. 

Spojrzała na la'arkę nad bramą. 

Jest teraz na Piotrowskiej pod 98! 

Wszystkiego przebyła 7 bram i wróciła na tą 
samą ulicę! 

Weszła do bramy, stąd na schedy i zatrzymała 
się przed drzwiami z napisem: 

— Anatol Sterling, lekarz chorób wewnętrz- 
nych. 

Wobec pośpiechu ochrany, zapomniano odebrać 

u niej pieniądze, 

Może więc dysponować pewną sumą. 

O:rzymała oc Wiktora większą sumę pieniędzy, 
dla przekazania towarzyszom w Warszawie. 

W poczekalni lekarza czekało wielu chorych. 

Okna poczekalni wychodziły na ulicę. 
hi Jadzia usiadła przy oknie i wyglądała na jez- 
nię. 

Pokojówka wydała jej numerek piętnasty: do 
lekarza wszedł chory numer 7-my. 

Ma więc jeszcze sporo czasu przed sobą. 

Zwykle człowiek jest mocno nie zadowolony, 
gdy wypada mu długo czekać, ale Jadzia była nie- 
zwykle rada: niosło to jej wybawienie, 

Jak zwykle w poczekalni, chorzy rozmawiali 
między sobą o swych dolegliwościach, o lekarzach, 
lekarstwach... 

Nagle rozległ 
i krzyk z ulicy... 


się w poczekalni jakiś gwizd 


Jezdnią i chodnikiem biegio kilku policiantów 
waląc wszystkich wokoło... 

Policjanci mieli w ustach gwizdki, gwizdżąc tak 
przeraźliwie, że niektórzy zasłaniali sobie uszy. 

Jeden ze szpiclów, właśnie ten. który Jadzię 
prowadził, był przeraźliwie blady i krzyczał bezu- 
stanku. 

— Trzymać! Trzymać! 

Serce Jadzi biło niespokojnie. 

Po jej czole spływały krople, ale starała się pa- 
nować nad sobą. 

— Co się moglo stać? — dziwili się pacienać 

— Zapewne jakiś złodziej uciekł! 

— Czemu więc biją przechodniów? 

— Bo taki jest już ich zwyczaj... 
— Nie, to nie o złodzieja chodzi? 
— A skąd pani wie? 

— Bo przecież aresztują kobiety. Oto kilka ko- 
biet aresztowano... 

— To w takim razie złodziejka uciekła. 

— Jaka tam złodziejka! — odezwała się jakaś 
starsza pani — po prostu nie mają co robić, to walą 
w prawo i lewo... 

E, chyba się coś tam stało — zauważył inny 
pacjent — przed tym było na ulicy zupełnie spokoj- 
nie... 

Ulica napełniała się policją. 

Jadzia przyglądała się temu, jak rewidowano 
każdego przechodnia, szczególnie kobiety. 

A więc zejść teraz na ulicę, nawet za dwie — 
trzy godziny jeszcze grozi aresztowaniem. Wystar- 
czy, że znajdą przy niej paszport na nazwisko Jani- 
ny Wiśniewskiej i wszystko będzie stracone... 

Ten paszport mógł ją teraz zasypać. Musi się go 
pozbyć. Ale jak może to uczynić w obecności tylu 
ludzi? 

Jadzia usiadła na innym krześle, przy staro- 
świeckim piecu: między piecem a ścianą była dość 
znaczna szpara. 

Pacjenci byli zajęci bądź to przy oknie, bądź to 
ożywioną rozmową. 

Jadzia wyjęła więc niepostrzeżenie paszport, 
zwinęła go i wsunęła w szparę, 

Ale postanowiła nie wychodzić tak szybko 
z mieszkania lekarza. 

Obława na ulicy trwa jeszcze i trwać będzie za- 
pewne jeszcze czas dłuższy. 

Jeśli ją aresztują bez paszportu, zabiorą ją do 
ochrany, a tam napewno poznają. 

Ale w jaki sposób zdoła tu pozostać czas dłuż- 
szy? Gdyby chociaż znała lekarza, gdyby wiedziała, 
jakie ma przekonania! Może jest to wierny sługa 
cara. 

Jadzia gorączkowo rozmyślała, co ma teraz po- 
cząć. 

Jeden chory po drugim wychodzili z gabinetu 
lekarza. 4 
Nareszcie pokojówka zawołała: 


Część pacjentów szybko podbiegła do okna, by — Numer 15! 
przyjrzeć się, co tam się stało. Jadzia weszła do pokoju lekarza. 
Również i Jadzia zbliżyła się do okna, tylko sta- 
rała się tak spoglądać, by nikt nie mógł zauważyć. (Dalszy ciąg futro). 


w ostatnich dniach używał przechadzki, Nikt nie 


słyszał odśłosów najmniejszej sprzeczki, 


Przypadkiem policjanci dowiedzieli się, że hra- 
bina przyjmowała odwiedziny jakichś panów. Ci pa- 
nowie wydali się nieco podejrzani. Wywiadowcy 
usiłowali więc ustalić, czy czasem hrabina nie pę- 
cziłą lekkomyślnego życia, co mogłoby być powo- 
dem zamachu małżonka na jej życie, ale powraca- 
jący do zdrowia małżonek nie sprawiał wrażenia 
zazdrosnego! 

Widać też było, że śmiercią żony jest przybi- 
ty. Odpowiadał bez sensu,, spoglądając na pytają- 
cych się oczami, które wymownie wskazywały na 
to, że nie rozumie zupełnie pytań, które mu zadają. 

— Zawieźcie mnie do ojca, do Buffallo —: po- 
wtarzał — Jeśli naprawdę żyje, zawieźcie mnie do 
niego! 

Niemałe też zdumienie wywołało stwierdzenie 
przez lekarza, że denatka znajdowała się w odmien- 
nym stanie i to daleko już pcsuniętym, 

Policja wyklucza przypadek. Okno było umyś!- 
nie otwarte. Zbadano odciski palców na antabach 
i nic nie stwierdzcno, gdyż samobójczyni miała na 
rękach rękawiczki. To raczej potwierdzało przy- 
puszczenie, że nie zaszedł tu wypadek zabójstwa, 
tylko dobrowolne targnięcie się na życie. 

— Z jakich powodów?.. 

Mąż nie umiał wyjaśnić. 

— Trzeba go odwieźć do tego ojca, o którego 
się tak dopom na — zdecydował jeden z policjan- 
tów. Może się dowiemy na miejscu czegośl.. ` 

Hrabia został przeprowadzony do samochodu 

policyjneśo i niebardzo świadomy tego, co się z nim 
dzieje, ruszył w licznej asyście do Puffallo. 
. Tudziewicz jechał, patrząc nieruchomo przed 
siebie. Bał się spojrzeć w bok, na ziemię, by nie 
ujrzeć wielkiej krwawej plamy, jaką widział na 
chodniku, krwawej plamy, która przed kilkunastu 
minutami była żywym człowiekiem, kobietą, jego 
żoną, którą trzymał w objęciach, która całowała 
jego usta, rozmaw:ała z nim, prawda, że zasmucona 
czegoś i zagadkowo uśmiechaiąca sięl... I teraz już 
nie żyła! 

W tym zestawien'u było coś potwornego, coś 
przerażającego. Hrabia nie umiał ani na cw lę 
uwolnić swej pamięci od tego obrazu, który w nim 


tkwił z nieubłaganą mocą, z przerażającą wyrazi- 
stością, jakby był rzeczywistością, nasuwającą się 
wszędzie tam, dokąd skieruje się oczy. 

Mijali ulice, podm'ejskie domki, mosty, jechali 
znów ulicami, a hrabia Tudziewicz siedział bez 
przerwy wyprostowany, wpatrzeny przed siebie, 
śmiertelnie blady, z zaciśniętymi ustami i pięściami. 

Samochód policyjny zatrzymał się przed domem 
hrabiego Tudziewicza, Natychmiast uchyliły się 
drzwi i wyjrzała z nich zdziwiona czarna twarz. Po- 
licjant, który pierwszy wyskoczył z samochodu, dał 
Murzynowi znak ręką. 

Murzyn jednak nie ruszył się od drzwi i nawo- 
ływał głośno, jakby wzywał pomocy. Koło niega 
zjawił się zaraz żółtolicy mieszkaniec domu i oby” 
dwaj podejrzliwie przyglądali się policjantom. y 

— Chodźże tu który! — niecierpliwili się. — 
Czego wytrzeszczacie gały?... To dom Tudziewi- 
cza? — z trudem policjant. wymówił przekręcone 
zresztą nazwisko, 

— Tak, to dom pana hrabiego Tudziewicza — 
przytaknął z majestatyczną powagą Chińczyk. 

— To bierzcie jego syna!... Żona wyskoczyła mu 
z okna w hotelu w Nowym Jorku i jest nieprzytom- 
ny z rozpaczy. 

Koło samochodu zatrzymała się grupka ludzi. 
Wśród nich najbliżej przecisnęli się dwaj panowie 
w jesionkach, trzymający ręce w kieszen'ach. 

Chińczyk spojrzał w kierunku samochodu i od- 
powiedz'ał: 

— Nasz pan nie ma syna. To jest jakieś oszt:- 
kaństwo. 

— Co ty będziesz plótł słupstwa?! — rozgnie- 
wał się policjant, — Zabierajcie go sobie i już! Jak 
nam będzie potrzebny, to przyjedziemy po niego. 

— My nie zabierzemy obcego człowieka do na- 
szego domu — upierał się Chińczyk. 

Policjanci spojrzeli po sobie. 

.,— Poczekajcie na mnie — pbwiedział jeden. — 
Pójdę i dowiem się dokładniej. Gdzie jest pan Tu- 
dz ewicz? Prowadź mnie do niegol 

„Chińczyłk mruknzł coś do Murzyna i poprowz- 
dził policjanta w głąb domu W hallu napotkali 
Tomasza. 
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Działo się to w okresie przedwojennym. 

Bogaty kupiec warszawski, Antoni Olgiński, nabył ko- 
palnię ropy naftowej na Kaukazie. Ponieważ doktorzy zalecili 
żonie jego, Krystynie, ciepły klimat i górskie powietrze, Olgiń- 
ski, z całą rodziną — żoną i córką — przeniósł się na Kaukaz 

miasta Grozny. 
b Najbardziej była z tego zadowolona dwudziestodwuletnia 
jedynaczka Olgińskiego, Marta, którą ojciec darzył ogromną 
miłością. W piękny, letni dzień Olgiński wraz z żoną i córką 
wybrali się na spacer do miejskiego parku. 

Byli pełni radości i wesela. Nagle stało się coś straszne- 
go. Do paka przygalopował na rączym koniu Czeczeniec (Cze- 
czeńcy — to szczep kaukaski) i zanim ktokolwiek -41="*! coś 
zauważyć, porwał Martę i po paru sekundach znikł w dali. 

Olgińscy byli nieprzytomni z bólu i oszołomienia. 

Rozpacz ich nie miała granic. 

Rozesłano oddziały policji i bataliony żołnierzy na po- 
Szukiwanie porwanej jedynaczki magnata naftowego, ale wszy 
stko na próżno. 

Olgiński wyznaczył olbrzymią nagrodę stu tysięcy rubli 
Za odnalezienie córki, ale bez rezultatu. 

Dla Olgińskiego życie straciło wszelki sens. Trapiony 
strasznymi wizjami przebitej gdzieś nożami złoczyńców córki, 
Ołgiński postanowił popełnić samobójstwo. 

Gdy żegnał się już z życiem, otrzymał nagle list od nie- 
znajomego, który podpisywał się imieniem Selim-Chana. Se- 
lim-Chan żądał, aby Olgiński przysłał na wskazane w liście 
miejsce sto tysięcy rubli, a wtedy córka jego wróci żywa 
i zdrowa do domu. Zabraniał również Olgińskiemu porozumieć 
się z policją, grożąc zamordowaniem córki. 

Radość i nadzieja zaświtała w sercach rodziców, ale na- 
gle Antoni Olgiński zdał sobie sprawę, że radość ta jest może 
przedwczesna. Selim-Chan może być zwykłvm oszustem. 

Nie wiedząc, co czynić, Olgiński udał się po radę do 
«wego przyjaciela, Polaka, nazwiskiem Jakubiak. 

Jakubiak radził zaryzykować. Co najwyżej bogaty Ofgiń- 

straci sto tycięcy rubli, a może odzyskać córkę. 
| Na prośbę Olgińskiego Jakubiak zgodził się sam zanieść 
pieniądze we wskazane miejsce. | hai 

W oznaczonym dniu Jakubiak wziął od Olgińskiego sto 
tysięcy rubli i udał się w góry, gdzie miało nastąpić spotkanie 
wysłannikiem Selim-Chana. Gdy przybył na miejsce po dłu- 
diej i uciążliwej drodze, nikogo nie zastał. Czekał długo, ale 
nadaremnie. Gdy jednak podniósł się już do odejścia, jakby 
spod ziemi wyrósł tuż przed nim młody, czarnooki chłopiec. 

Chłopiec przede wszystkim zabrał od Jakubiaka pienią- 
dze, a po tym długą i uciążliwą drogą górską zaprowadził ga 
w pobliskie groty, gdzie otoczony uzbrojonymi Czeczeńcami 
siedział na wschodnim dywanie wspaniały mąż. 

Był to Selim-Chan, który swoją imponującą, dumną po- 
stacią i zachowaniem się wywarł ogromne wrażenie na Jaku- 
biaku. Przeliczywszy pieniądze i sprawdziwszy, że Olgiński 
przydał całkowicie umówioną sumę, Selim-Chan zwrócił po- 
łowę — to jest pięćdziesiąt tysięcy rubli — Jakubiakowi. 

— Olgiński jest uczciwym człowiekiem — rzekł — a Se- 
lim-Chan lubi sprawiedliwość, 

Potem Selim-Chan rozkazał Jakubiakowi powrócić do 
miasta, zajewniając go, że nazajutrz Marta wróci do domu ro- 


I Selin - Chan dotrzymał słowa: nazajutrz w umówio- 
nej porze Marta wróciła do domu Olgińskich, ale jakże 
zmieniona! Jej twarz była blada, wzrok błądzący gdzieś 
w przestrzeni, a cała postać, jakby zesztywniała. 

Marta, nie przywitała się nawet z rodzicami, nie ucie- 
szyła się nimi, a na ich wszelkie czułe pieszczoty i pełne 
niepokoju pytania o ło, co się z nią działo, odpowiadała ci- 

: „nie mogę mówić.. chcę tylko spokoju”. 

Przez parę dni była zamyślona, zadumana, rzadko kie- 
dy odezwała się słowem, aż wreszcie, gdy pewnego poran- 
ka pani Olgińska weszła do jej pokoju, została łóżko puste. 
Marty w pokoju nie było, Pani Olgińska stanęła, jak wryta. 

— Gdzie jest Marta?! — uczuła jakby uczucie w 
sercu. d A 

Wybiegła z pokoju córki, przeleciała przez po- 
zostałe pokoje — Marty nigdzie nie ma! 

— Boże wszechmogący, co się jej znów przytra- 
fiło? — załamywała ręce pani Agnieszka. 
(Wbiegła do sypialni i zaczęła budzić męża: 

— Antos'u! Antosiu! ; 

Ołgiński zerwał się gwałtownie ze snu i rozwarł 
szeroko oczy: 

— Co się stało? i s 

— Marta... Marta... — nie mogła pani Olgińska 
wymówić słowa. 

— Co? Co z Martą? 3 

— Marto... Marty nie ma w pokoju... 

— Nie ma? Nie ma Marty?... — jęknął Olgiński. 

Zeskoczył z łóżka i narzuciwszy na siebie szłaf- 
rok, pob egł do pokoju córki. 

— Już wszędzie jej szukałam..— odezwała się 
pani Ołgińska. — Nie ma jej nigdzie. : 

— Boże mój, Boże! Co się znów stało z moim 
dzieckiem?! — rozpaczał Olgiński. 

Przebiegł wszystkie pokoje, jak w obłąkaniu, po- 
tem doleciał do drzwi wejściowych. 


Drzwi były zamknięte, ale pręt, którym zabez-- 


pieczano wejście, był odjęty, a klucz zamku prze- 
kręcony. 

Olgiński stanął jak osłupiały. Jego córka opuści- 
ła dom. Nie było co do tego najmniejszych wątpli- 
wości. 

— Ale dlaczego uciekła? — Dlaczego uciekła od 
swoich rodziców, którzy ją tak bezgranicznie ko- 
chali? Co się z nią mogło stać? Co jest przyczyną tej 
straszliwej zagadki? 

Olgński we wzburzeniu krzyczał na służbę. Dla- 
czego nikt nie zauważył, gdy Marta wyszła rano?! 


Zdjęła przecież pręt, odkręciła klucz w zamku, to 
musiało trwać parę minut... Dlaczego nikt jej nie 
spostrzegł? Wszyscy wylegiwali się! 


Służący, służąca przysięgali, że nawet szmeru 
żadnego nie było słychać, Mają lekki sen i budzą się 
przy najmniejszym poruszeniu w pobl:żu, ale tym ra- 
zem nic nie słyszeli. 

, — Co robić? Gdzie szukać Marty?! — biegał Ol- 

giński po wszystl:'ch pokojach, jak raniony zwierz. 

Pani Olgińska ciężko opadła na fotel i zalała się 
łzami. 

— Matko Najświętsza, — szłochała, — jakież no- 
we nieszczęście musiało nawiedzić nasz dom... 

Olgiński już po raz setny może wbiegł do poko- 
ju córki, przeszukał jej wszystkie rzeczy, szuflady. 
Może zostawiła gdzieś list jakiś, parę słów, może 
znajdzie jakiś ślad, który mu wytłumaczy jej tajemni- 
cze zachowanie się i jeszcze bardziej tajemnicze zni- 
knięcie. 

Ale nie znalazł żadnego śladu. 


Olgiński zerwał się śwałtownie i krzyknął: 
— Co się stalo? 


Olgiński był jeszcze bardziej pogrążony w rozpa- 
czy—o ile to w ogóle było możliwe — aniżeli wte- 
dy, gdy jeździec porwał Martę w biały dzień i znikł 
z nią w nieznanej dali. 

Marta rankiem uciekła z domu?! Uciekła i nie 
zostawiła ani jednego słowa wyjaśnienia? Czyż to 
możliwe? 

Czy źle jej było u rodziców w domu? Uwielbiano 
ją, i ustępywano we wszystkim, spełniano każde jej 
najmniejsze Życzenie, a przecież i ona kochała tak 
bardzo swoich rodziców. 

I kiedyż uciekła? Właśnie teraz, gdy wyratowano 
ją ze szponów rabusiów, gdy powinna była cieszyć 
się i radować ze swego ocalenia, gdy powinna była 
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jeszcze bardziej przywiązać się i kochać ojca i mai- 
kę... 
_ Nie, tego nie nożna pojąć zwykłym rozumem 
iudzkim, o tym poprostu pomyśleć trudno. 


Olgiński posłał służącego po Jakubiaka. Znów 
chciał się poradzić swego przyjaciela. 
Jakubiak był zdumiony, dowiedziawszy się 


tem, co się stało. 
I nie pozostawiła żadnego listu? — zapytał. 

— Nie. Teraz, panie Jakubiak, nie widzę inz 
rady: muszę zawiadomić o wszystkim policję — © 
wiadczył Olgiński. 

Jakubiak zgocził się z Olgińskim, że po tym. ' 
się teraz stało, nie ma innego wyjścia. Może pol: 
uda się rozwiązać tę męczącą, dziwną zagadkę. 
Mogę jeszcze zrozumieć całe zachowanie sių 
Marty, jej zadumę, melancholijny smutek, Takie rze- 
czy mogą się przytraf.ć człowiekowi po jakimś cięż- 
kim przeżyciu. Marta nagle wpadła w ręce bandy- 
tów, możliwe, że męczono ją tam, terturowano, mo- 
że morzono głodem, — po takich przeżyciach można 
popaść w odrętwienie. 

Ale jej nagłe zniknięcie... — nie, tego już zrozu- 
mieć nie jestem w stanie. Tu kryje się jakaś dziwna 
tajemnica. Może policja znajdzie jakieś wyjaśnienie 

Oigiński natychmiast udał się do komendanta po- 
licji. Opowiedział mu dokładnie o wszystkim i poka- 
zał list Selim-Chana. 

— Selim-Chan?! — wykrzyknął komendant — to 
tak się sprawa przedstawia? To była jego robota? 
Czy wie pan, kto to jest Selim-Chan? 

— Mieszkam od niedawna w Grozny i nie słysza- 
łem nigdy tego imienia, zanim nie otrzymałem tego 
listu. Kim jest ten Selim-Chan? 

— To nie człowiek, ale diabeł w ludzkiej posta- 
ci! — wykrzyknął komendant policji. — Już od paru 


. lat grasuje w naszej okolicy i nie można go wcale 


przyłapać! A wie pan, czemu to? Bo mieszkańcy gór 
ukrywają go. Selim-Chan jest podstępny, jak lis, « 
odważny, jak lew. Wysłaliśmy już nieraz przeci 
niemu kilka batalionów żołnierzy... 

Olgińskiego w danej sytuacji mało co interesowa- 


| ło opowiadanie komendanta policji o podjętych wal- 


kach z Selim-Chanem, przerwał mu przeto: 

— Ale niech mi pan wyjaśni tajemnicę nagłej u- 
cieczki mojej córki. Gotów jestem zaołiarować dru- 
gie sto tysięcy rubli, — bez mojego dziecka majątek 
mój i tak nie przedstawia dla mnie najmniejszej war- 
tości — a odnajdźcie mi córkę! 

—Może jej ucieczka nie ma nic wspólnego z jei 
poprzednim porwaniem? — zagadnął nagle komen- 
dant policji — Nie wie pan... młoda dziewczyna.. 
Czy ja wiem... może jakaś miłość., zdarzają się takie 
rzeczy... 

— To wykluczone! — odparł Olgiński. — Jestem 

tęboko przekonany, że jej ucieczka stoi w związki 
z poprzednim porwaniem. Nie jestem tylko w stanie 
zrozumieć, na czym ten związek polega. 

— No, zobaczymy. Postaramy się odnależć pań- 
ską córkę, — odpowiedział komendant policji. — Ale 
dla dobra sprawy, dla śledztwa, konieczne jest, aby 
wszystko zostało zachowane w najściślejszej tajem- 
nicy. 

Olgiński odszedł od komendanta policji z małą 
nadzieją odzyskania córki, Wyczuł, że sam komen- 
ant nie wierzy w powodzenie przedsięwz.ęcia. 

Wszak sam przyznał, że jest bezsilny wobec tego 
Selim-Chana. i 
Już od paru lat ten opryszek grasuje w okolicach 
Grozny, a nawet batalionom policji nie udało się na- 
trafić na jego ślady. 

— Nie, nie można polegać na policji, — postano- 
wił w myśli Olg.ński, — sam pójdę w góry na poszu- 
kiwanie mego dziecka. — Przebiorę się za Czeczeń- 
ca... — zaczął snuć swoje plany. 

Ale natychmiast połapał się, że nie wystarczy 
przebrać się za Czeczeńca; trzeba znać i język tego 
ludu, a on nie rozumie ani słowa jednego z ich 
mowy. 

Nazajutrz Olgiński ponownie udał się do komen- 
danta policji Może będą jakie nowiny, — pomyślał. 
— chociaż mało nadziei w to pokładał. 

Komendant policji opowiedział, że wysł=' kilku 
najlepszych wywiadowców w góry. Za parę dni do- 
piero będą mogli przynieść mu jakąś wiadomość. 
Olgiński znów odszedł zrozpaczony i złamany. 
Gdy tylko wszedł do swego mieszkania i zaczął 
opowiadać żonie rozmowę z komendantem poilcji, 
zastukano do drzwi. 

Gdy służący otworzył, stanął na progu mały chło- 
piec, w zn'szczonym ubraniu i zapytał: 

— Czy tu mieszka Antoni Olsiński? 
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Zbrodniczy maż, opętany upiorng zazdrością 


usiłował zabić żonę i poderżnął sobie gardło brzytwą — 
Makabryczna rzeź na ulicy Kapitulnej w Warszawie 


Niesłychana zbrodnia doko- 
nana została w sobotę 9 b. m 
we wczesnych godzinach poran- 
nych na ulicy Kapitulnej nr, 6 w 
Warszawie, 

W domu tym na pierwszym 
p.ętrze pod nr 7 zamieszkiwali 
od sześciu lat małżonkowie 
Aleksander i Stanisława Rakow 
scy wraz z czworgiem dzieci. 

Młodziutka, bo zaledwie 25 
lat licząca Stanisława Rakow- 
ska, była drugą żoną Rakow 
skiego, z zawodu kucharza, za- 
trudnionego ostatnio w barze 
„Pod snopem', przy ulicy Mar- 
szałkowskiej 84, 

Wyszła za niego za mąż, ja- 
ko za wdowca z dwojgiem dzie- 
ci, z których najstarsza córecz- 

" ka Stefania miała w dniu ślubu 
lat 8, a synek Jerzyk lat 6. 
SZCZĘŚLIWE POŻYCIE 

Pożycie małżonków było na 
ogół bardzo szczęśliwe, Stani- 
sława Rakowska była kobietą 
bardzo przystojną, co szalenie 
schlebiało egoizmowi Rakow- 
skiego, ale co jednocześnie po- 
budzało jego upiorną zazdrość. 

W każdym spojrzeniu żony 
Rakowski dopatrywał się za- 
czynu wiarołomstwa, każde sło- 
wo, jakie żona zamieniała z ob- 
cym mężczyzną, urostało w o- 
czach jego do wielkości zdrady. 

Mimo to i z tego drugiego 
małżeństwa urodziło się dwoje 
dzieci: licząca obecnie pięć la 
Barbara i trzyletnia Wandzia. 

Dręczona wiecznymi wyrzt- 
tami Rakowska, zdając sobie 
doskonale sprawę z tego, że 
dalsze pożycie z mężem stanię 
się wkrótce niemożliwe, posta- 
nowiła za wszelką cenę usamo- 
dzielnić się, żeby mieć z czego 
utrzymywać dzieci, gdy mąż ze 
chce ją opuścić, albo odwrotnie 
gdy zajdzie potrzeba opuszcze 
nia męża. 

W tym celu uskładała sobie 
trochę pieniędzy i otworzyła 
na tej samej ulicy pod nume- 
rem 4 sklep. i 


NOWY „DOWÓD“ WIARO- 
ŁOMSTWA 


Fakt ten zrozumiał zazdros- 
ny maż za nowy dowóć wiaro- 
łomstwa. Uważał że żona pod 
pokrywką s':lepu stara się na- 
wiązywać flirty z mężczyznam 
i zdradzać go jeszcze więcej, niż 
dotychczas. 

Podejrzenia te stawały się w 
oczach jego tym bardziei uza- 
sadnione, że sam pracował naj- 
częściej w nocy, kiedy to żona 


miała możność przyprawiać mu 
rogi. 

Awantury, powstające z racji 
prowadzenia wspomnianego 
sklepu, stawały się tak częste, 
że Ra wska dla świętego spo- 
koju postanowiła sklep sprze- 
dać. Ale i to nie pomagało. 
Awantury stawały się coraz 
częstsze i coraz groźniejsze. 

Onegdaj, Rakowski, korzysta- 
jąc z wolnego dnia, zapropono- 
wał żonie spacer. Rakowska 
przyjęła propozycję tym chęt- 
niej, że ostatnio zdawało się, że 
mąż nabiera do niej coraz wię- 
cej przekonania, 

Około godziny ósmej wieczo- 
rem oboje małżonkowie w jak 
najlepszej zgodzie wyszli na uli- 


cę. W tym samym czasie Sta-lkowscy, w pewnej chwili jakiś! 
rym Miastem przeciągał pochód | 
Wydziału | 


zespołu teatralnego 


dońnżuan domorosły, nie zdając 
sobie sprawy, że Rakowska stoi 


Sztuki i Kultury Zarządu Miej-|z mężem, zaczął ją zagadywać. 


skiego, który skierował się na 
Rynek Starego Miasta. 

Zachęceni dźwiękami muzy- 
ki, Rakowscy udali się wraz z 
pochodem i przybywszy na Ry- 
nek postanowili wziąć udział w 
publicznym przedstawieniu, ja- 
kie miało się za chwilę odbyć 
na otwatrym powietrzu z racji 
obecnego festiwalu sztuki. 

Tłok panował tu niesłychany. 
Przybyło wiele osób z prowin- 
cji, mnóstwo było młodzieży i 
mnóstwo też ludzi żądnych 
przygód. 

Gdy w ogólnej ciżbie m'ędzy 
innymi tłoczyli się również Ra- 


Młoda kobieta, nie chcąc wy- 
woływać awantury i obawiając 
się nowych ataków zazdrosne- 
go męża, nie odpowiadała na te 
zaczepki, a'e po chwili zauwa- 
żył je sam Rakowski. 

Zazdrość zagrała w nim ze 
zdwojoną siłą. Nie zastanawia- 
jąc się nad niczym, upewnił 
sam siebie w przekonaniu, że 
żona specjalnie zaciągnęła go 
na Stare Miasto, aby tu flirto- 
wać. Natychmiast zabrał ją do 
domu, po drodze czyniąc jej za 
rzekomą zdradę  piekielną a- 
wanturę. 


Złodzieje w roli fabrykantóń 


okradli gdańską fabrykę na sumę 380.000 zł 


Moritz Katz przed kilku laty 
pracował w gdańskiej fabryce 
farb i lakierów p. f. „Piannen- | 
schmidt”, jako podmajstrzy, Wy 
kradłszy receptę kilku nowych 
gatunków lakierów, Katz na po 
czątku bież. roku przyjechał do 
Warszawy, zamieszkał na ul. Se 
natorskiej 6 i niebawem otrzy- 
mał posadę podmajstrzego w ia 
bryce farb i lakierów Daniela 
Landau (Toruńska 27). 

Zdolny rzemieślnik awanso- 
wał wkrótce na majstra i zdo- 
łał pozyskać zaufanie kierow- 
nictwa fabryki. 

W tym czasie Katz rozpoczął 
pertraktacie z jedną z fabryk 
teiże branży, proponując wyda- 
nie gdańskich recept w zamian 
za przyjęcie go jako wspólnika. 
Fabryka zarientowawszy się w 
sytuacji, przerwała perirakta- 
cie. 

Ponieważ zabiegi w innych 
fabrvkach również nie dały 30- 
zytywnego rezultatu, Katz po- 
stanowił uruchomić na własną 
reka nową fabrykę. 

Nie posiadając kapilału, spry 
tny majster postanowił zdobyć 
pieniądze w najłatwiejszy spo- 
sób, — kradzieżą. 

W tym celu nawiązał on spół 
kę z trzema pracown'kami fa- 
bryki Landau, Abrehrmem Stro 
hem (Ś-to Jerska 14), Helmu- 
tem Kosteckim (Toruńska 27) 
Aleksandrem _ Remiszewskim 


(kol. Ulrychów). 

Zorganizowana szaika rozpo- 
częła systematyczną kradzież 
farb i lakierów, które magazy- 
nowano w mieszkaniu Katza, 
aby później w odpowiedniej 
chwili, po przebzncerolowaniu 
pudełek puścić je na rynek, ja- 
ko własny produkt. 

Ale kierownictwo fabryki spo 
strzegło poważne i stałe braki 
w farbach i lakierach. Ponie- 
waż obszrwacje nie dawały re- 
u 1 


| zultatu, zawiadomiona 


policja 


wszczęła energiczne śledztwo 


i niekawem zdemaskowała maj, 


stra i jego pomocników. Całą 
szajkę aresztowana. 

Zarządzona w mieszkaniu Ka 
tza rewizja wykryła cały skład 
skradzionych farb i lakierów, 
wartości ponad 2.000 złotych. 

Jedrocześn'e wpłynęła skar- 
ga gdańskiej fabryki, która obli 
cza swoje straty na sumę 30 ty- 
sięcy złotych, 


Chora umysłowo wybija szyby 


gdy odrawiają jej zaś tku 


Qd pewnego czasu krąży w 
Warszawie umysłowo chora 30- 
letnia Cecylia Malinowska, (Le 
szno 93, dom noclegowy), posia 
dająca list, adresowany do Opie 
ki Społecznej, która rzekomo 
ma jej wypłacić 300 zł. 

Przed tygodniem Malinowska 
zgłosiła się z tym listem do biu 
ra pewnej koleklury loterii pań 
stwowej, domaśsając się wypia 
ty 300 zł, — Gdy przybyłą po- 
traktowano, jako wariatkę, wś 
wczas wybiła ora szybę w 9k- 
nie od podwórza, raniąc się w 
prawą dłoń. Sprawczynię poli- 
ciant odprowadził do X-go ko- 
misariatu, gdzie przebyła kilka 
godzin. 1 

Wczoraj chora umysłowo zno 
wu oddała Ist do dyrekci cw 


Brylantami krajowymi opłacała cło 


za nadesłaną paczkę brylantów z Sowietów 


Do Małki Himelfarb, Warsza 


wa, przyszedł jakiś osobnik, któ 
ry oświadczył, że przebywający 
w Rosji sowieckiej syn jej przy- 
słał drogą okrężną pakiet z bry 
lantami, które trzeba odebrać . 
urzędu celnego, po opłaceniu 


kierni na Nowym Świecie, po 
czym czekała na wynik w bra- 
mie domu, Gdy i tym razem Ma 
linowską potraktowano jako 
chorą, wówczas wybiła ona ka: 
mieniem szybę wystawową, war 
tości 1.000 zł, (ubezpieczoną), 
po czym uciekła. 

Policja zajęła się odszuka- 
niem sprawczyni, 


148 pzlicjantek pelni 
službe w 9 miastach 


Akcja władz hezpleczeiistwa, pole- 


gająca ma powierzeniu szeregu czyn; 


ności policjantkcm rozszerzona juž 
zostzła na 9 miast W chwili obecnej 
w szeregach pelicii pełni służbę 148 
policjautex. W Warszawie, Łodzi i 
Wilnie kadry: połicjantek podzielone 
sę na policję mundurową i śledczą, 
zaś we Lwowie, Poznaniu, Krakowie, 
Lublinie, Kaliszu i Włocławku tylko 
policiantki służby śledczej. 

Na czele kob'ecych iormacyj poli- 
cyjnych stoją dwie kobiety, ołicero- 
wie PP, 


Rakowska, Bogu ducha win- 
na, starała się za wszelką ce- 
nę wytłumaczyć mężowi swoją 
niewinność, ale przychodziło iej 
to z trudem. .Całą noc Rakow- 
ski przetrawił na rozmyślaniu, 
czy żona zdradzała go świado- 
mie, czy tylko przypadkiem. 

Doszedł przytem widocznie 
do  niezadawalających wyni- 
ków, bo rano, gdy żona zajęta 
była w kuchni przygotowywa- 
niem dla niego _ śmiadania: 
wszczął z nią nową awanturę. 

Młoda niewiasta, nie mogąc 
już dłużej znieść tych scen, za- 
wołała w pewnym momencie: 

— Ol!ku, jeśli mamy dalej 
żyć w takim piekle, to iepiej 
rozejdźmy się! 

Słowa te dolały oliwy do og- 
nia.  Rozszalały Rakowski 
wpadł do kuchni, porwał ze sto 
łu olbrzymi nóż kuchenny i ze 
słowami: 

— Ja się z tobą rozejdę — 
zadawać nim począł żonie stra 
szliwe uderzenia. 

SAMOBÓJSTWO. 

Gdy w pewnym momencie 
brocząca krwią Rakowska zde 
łała wyrwać się ze szponów 
męża mordercy, wybiegła na 
schody i wzywać poczęła po- 


mocy. 

Na dźwięk tych słów Rakow- 
ski wpadł do pokoju, porwał 
brzytew i zaryglowawszy drzwi 
pokojowe w kuchni poderżnął 
sobie gardło. 

Krew wytrysnęła fontannami, 
w ciągu kilku sekund zaledwie 
zamieniając kuchnię w maka- 
bryczną rzeźnię, 

Przybyła wkrótce na miejsce 
tragicznego zajścia policja za- 
wezwała Pogotowie Ratunko- 
we. Dogorywających  małżon- 
kók odwiezione do szpitala 
Przemienienia Pańskiego, gdzie 
lekarze orzekli, że stan Rakow 
skiego jest beznadziejny i że 
umrze z powodu zbyt wielkiego 
upływu krwi. Co do życia Ra- 
kowskiej lekarze uczyniłi pew- 
ne nadzieje. 

DZIECI SIEROTY. 

Na miejscu straszliwej zbrod- 
ni pozostały tylko dzieci pod 
opieką starej babki, 

Gdy odwiedziliśmy je w mie 
szkaniu śmierci, były jak nie- 
przytomne. Nie potrafiły nic 
powiedzieć. Chaotycznie tylko 
opowiadały o strasznym lęku, 
jaki zrodził się w nich na widok 
rozszalałego tatusia. 

Niejasno opowiadają o tym, 
że tatuś był bardzo zadrosny. 
Najstąrsza córeczką oświadcza. 
że sama szpiegowała mamusię, 
ale mamusia była najporządniej- 
sza i że jeśli mamusia umrze, to 
ona też żyć nie będzie, 


Nieznajomy z całą usłużnoś-1tami, wartości 4.000 złotych, z 
cią obiecał zająć się wykupie- | prośbą, aby je zastawił w lom- 
niem cennej przesyłki i zażądał | bardzie, a uzyskane pieniądze u- 
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Tr.ktory obaleją min'stra 


Dalsze zmiany w rządzie sowieckim 


na koszty 2.000 złotych. Ponie- 
waż kobieta nie dysponowała ta 
ką kwotą, więc wręczyła osobe | 
nikowi dwa pierścionki z brylan 


żył na opłacenie cła. 
Nieznajomy zabrał pierścionki 

i więcej już się nie pokazał, Spry 

trego oszusta poszukuje policja. 


cła 
Talemnicze zaginiecie pi 


A gdy pieprz odnaleziono, wpadli i dwaj notoryczni złodzieje 


Jedna z firm gdańskich wy-| przybyłemu po towar kupcowi, 


ekspediowała statkiem „Vistu- 
li“ 4 worki pieprzu, wartości 
2000 złotych, pod adresem Ger- 
szona Rozenblata w Nowym 
Dworze. 

W Nowym Dworze pieprz zło 
żono w magazynie „Vistuli”, do 
zorowanym przez Jana Rośoża. 
2iazajutrz dozorca oświadczył 


że pieprz zginął w jakiś niewy- 
tłumaczony sposób. 

Sprawą zagadkowej kradzie 
ży zajęła się policja. Ponieważ 
wyjaśnienia Rogoża były bar- 
izo mętne, wzięto go w krzy- 
żowy ogień pytań. Wreszcie do 
zorca załamał się i wyznał, że 
sprawcami kradzieży są dwaj! 


notoryczni złodzieje — furmani, 
Aron i Abram bracia Matusiak 
z Nowego Dworu. 

Zaofiarowali oni Rogożowi 
150 złotych za niezbyt czujze 
„dozorowanie' magazynu i wy- 
wieźli pieprz w kierunku War- 
Dobrze dobrar: spółkę -t-> 
dziejską osadzono w areszcie. 


MOSKWA. Według wiado- 
mości nieoficjalnych, spodzie- 
wana jest zmiana na stanowis- 
ku ludowego komisarza rolni- 
ctwa. 

Dotychczasowy kierownik te 
go resortu Czernow ma ustą- 
pić, albowiem nie wywiązuje 


się on należycie z powierzo- 
nych mu zadań. Jednym z naj- 
poważniejszych zarzutów, wy- 
suwanych przeciwko Czernowo 
wi, jest zły stan traktorów i fa- 
talne postawienie sprawy ich 
remontu. 


Parowiect włoski zaatskcwany 


Skręt Frytujski pospieszył na pomot 


GIBRALTAR. — Brytyjskie 
władze morskie oświadczyły 
wczoraj rano korespondentowi 
Havasa, że parowiec włoski 
„Ettore” nadał onegdaj po po- 
łudniu depeszę radiową, dono- 
sząc, iż był zaatakowany przez 
nieznany hydroplan pomiędzy 


j Almerią i Alicante, Statek wi 


ski wyszedł bez szwanku. 

Depesza przejęta została 
przez kontriorpedowce,. patro- 
lujące na Morzu Śródziemnym 
które odpłynęłv pośpiesznie na 
, miejsce wypadku. 


ro 


ika sporto 


Stadionie Wojska Polskiego 


ogrom Jugosławii w Warszawie 


w obecnosci 35.000 widzów 


Piłkarze polscy zwyciężają w stosunku 4:0, przy czym bramki zdobyli 
znakomici napastnicy śląscy: Piontek 2, Wostal 1 i Wilimowski 1 


WARSZAWA, — 35.000 wi- 
dzów, zebranych wczoraj na Sta 
dionie Wcjska Polskiego w War 
szawie przeżywało wielki dzień, 
Wielki dzień, gdyż w tym dniu 
odbywał się wielki mecz, a mecz 
ten zakończył się wielkim zwy- 
cięstwem naszej reprezentacj. 
piikarskiej. 

Dzień ten nazwać można i na 
leży niezwykle radosnym. Ostat 
nie wyniki zawodowców z Ju- 
gosławii wskazywały, że Pola- 
cy tym razem stają do batalii, 


| która... 


jak przewidywaliśmy, Omawia- 
jąc w niedzielnym numerze reScz 
podkreślałiśmy, że jeśli poiscy 
piłkarze potrałią walczyć ofiar- 
nie, zaciekle aż do ostatniej 
chwili i jeżeli publiczność zda 
eśzamin, wówczas odniesie- 
my zwycięstwo. I tak sie stało. 
|Polacy wygrali, otwierając so- 
i bie drogę do puli i'nałowej roz- 
śrywek © mistrzostwo świata, 

Brawo piłkarze! Brawo, pa- 


Kileska bokserów niemieckich 


W roli pogromców wystąpi „zanrzyjzźnieni” Włosi 


Bokserska reprezent. Włoch 
po raz drugi pokonała reprezen 
tacyjną drużynę Niemiec. Dru- 
gie to spotkanie miało miejsce 
w Bremen i Włosi wygrali 11:5. 

Wyniki notujemy w kolejno- 
ści wag od muszej do ciężkiej: 

Tucca (Turyn) pokonał Bro- 
RZECZNE CONAN A. UOR R 


Warszawa - Helsinki 

„W sobotę, 16 bm. w sali Wiel 
kiej Rewii w Warszawie roze- 
grane zostanie międzynarodowe 
spotkanie bokserskie Helsinki 
— Warszawa. 


Ach te podatki 


faziego (Hanower) w drugiej 
rundzie przez dyskwalifikację. 
Graef (Hamburg) wypunkto- 
wal Paolettego (Wenecja). 
Montanari (Rimini) zremiso- 
wał z Wałlkowiakiem (Brema). 
Rea (Rzym) pokonał na pun- 
kty Mosela (Brunświg). 
Pittori (Triest) wypunktował 
Kellera (Brema). 
Farzone (Genua) wygrał na 
punkty z Peterem | (Hanower). 
Terracina (Rzym) wypunkto- 
wał Bucholza (Brunświg). 
Schnarre (Niemcy) pokonał 
na punkty Lazzariego (Rzym). 


, | nie kapitanie związkowy, P. Z. 
| Ale właśnie, że stało się tak,! P 


*k 

A oto jak było na boisku. U 
godzinie 12-ej w południe przed 
sędzią p. Lecler (Francja) 
stanęły drużyny w zapowiedzia 
nych składach. Od pierwszej 
chwili Polacy szybko atakują. 
Dobrze zagrywa Piontek, dosko 
nale usposobiony. W 3-ej minu 
cie Piontek otrzymuje piłkę i 
zdobywa prowadzenie. Napór 
Polaków nie ustaje. W 15-ej mi 
nucie znów Piontek „urywa się” 
i jest już 2:0. 

Do pauzy Jugosłowianie ini- 
cjują szereś ataków, ale nasza 
obrona, a szczególnie Góra gra- 


ją doskonale. 

Jugosłowianie grają szybko, 
a ataki ich są groźne, tym nie 
mniej zbytnie kołowanie pod 
bramką niszczy szereg sytuacji. 

Po pauzie Polacy są znów na 
froncie, 4-ch Ślązaków w ata- 
ku stale iniciuje wypady. Habow 
ski (Kraków) na skrzydle nie 


i.. otrzymawszy piłkę od Nytza 
idzie ostro do przodu, mija je- 
dnego przeciwnika, drugiego, 
trzeciego, czwartego, i oddaje 
piekielny strzał! Glazer nie jest 
w stanie powstrzymać piłki. 
Jest 4:0. Mecz jest wygrany. Pu 
bliczność głośno wiwatuje. 
Jugosłowianie rozpaczliwie a- 


jest w stanie dotrzymać kroku.  takują. Cały napad rzuca się do 


„Wyjaśnia sytuację Wostal, 
który z dalekiego strzału „robi“ 
3:0. "A 
W kilka minut potem Wilimow 
ski idzie na przebój, ale zostaje 
nieprawidłowo „zatrzymany“ 
przez bramkarza Jugosławii, 
Glazera. Ślązak opuszcza boi- 
sko, Wraca po paru minutach 


przodu. Wszystko mija bez e- 
fektu. 

Polacy mogą również podwyż 
szyć wynik, ale i nam nie... 
sprzyja szczęście. 

Wreszcie gwizdek. 4:0. Mecz 
skończony. Publiczność wpada 
na boisko i porywa zwycięzców 
na ramiona. 


Ambasador niemiecki von Moltke świadkiem 


zwycięstod Berlina nad Ourszawn 


w międzymiastowym meczu szczypiorniaka 


W sobotę na stadienie Woj- 
ska Polskiego w Warszawie 
rozegrany został międzynkasto 
wy mecz szczypiorniaka Ber- 
lin — Warszawa, zakończony 


wysokim zwycięstwem Berlina 
22:7 (14:4). 
znac m 
4 
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Braddock nie chce walczyć z Farem 


gdyż podatki pochłoną całkowity dochód 


W dn. 29 b. m. rozegrany miał 
być w Nowym Jorku mecz bo- 
kserski pomiędzy byłym mi- 
strzem Świata Braddock — a 
mistrzem brytyjskim Tommy 
Farr. 

Program tego meczu ulegnie 
zmianie, mianowicie zamiast 
Braddocka walczyć będzie z 
Farrem, Max Baer. 


Powody wycołania się Brad- 
docka są zgoła niezwykłe. Mia- 
nowicie manażer tego boksera, 
Gould obliczył, że pupil jego za 
rozegranie meczu o : mistrzo- 
stwo świata z Louisem, otrzy- 
mawszy 200 tys. dol. zapłacił 
tak olbrzymi podatek od swo- 
ich łącznych dochodów, że stał 
się przez to biedniejszy. 


Ponieważ w r. b. Braddock 
ma walczyć jeszcze z Baerem, 
przeto rezygnuje ze spotkania 
z Farrem, obliczenie bowiem 
wykazało, że gdyby rozegrał 
oba mecze, wówczas suma po- 
datków należnych od niego 
państwu, przewyższyłaby do- 
chód netto. uzyskany ze spot- 
kania z Farrem. 


Drużyna niemiecka pod każ-| 
dym względem lepsza była o| 
klasę od naszego zespołu. GA 
cze niemieccy byli szybcy, zna 
komicie podawań piłkę w bie- 
gu, mieli celne strzały i poda- 
nia, i doskonale umieli zmie- 
niać pozycje w czasie biegu. 

Drużyna warszawska grała 
lepiej, niż w roku ub. przeciw- | 
ko Wiedniowi, mimo to była 
przeciwnikiem zdecydowanie 
słabszym. 

Goście grali świetnie i w im- 
ponującym tempie do przerwy. 
Po przerwie, mając zapewnio- 
ne zwycięstwo, drużyna niemie- 
cka nieco folśowała. 

Drużyna Warszawy wystąpi- 
ła do meczu wzmocniona 4-ma 
graczami śląskimi, którzy zre- 
sztą byli najlepszymi w naszym 
zespole. Bramkarz Kowalczyk 
oraz lewa strona ataku — środ 
kowy napastnik Lazar, lewy 
łącznik Kwaśniak oraz lewo- 
skrzydłowy Stelmach  (wszy- 


Gdy Liga beztrosko odpoczywa 


pomyślmy 


0 Garhi 


imi, b. mistrzu Polski 


Po latach triumfu — dni przykrych klęsk 


W dniu wczorajszym ligowcy 

odpoczywali. Dla jednych od- 
poczynek ten traktowany jest 
jako „rzecz należna”. Są jednak 
zespoły, które wołałyby nie od- 
poczywać i grać, grać do ostat- 
niego tchu, byle... pczostać w 
Lidze. 
Potentaci piłkarscy którzy 
stoją u czoła tabeli, względnie 
gdzieś do 7-go miejsca są z sie- 
bie mniej lub więcej zadowoleni, 
Ale w dolnych strefach dzieją 
się rzeczy niesamowite. Wiemy 
wszyscy, że taki Dąb jest „mu- 
rowany' i spada do klasy A bez 
żadnego ale. Zgoda. 

Kto jednak będzie towarzy- 
szył Dębowi w tej wcale nie we 


się stało Garbarnia przeżyłaby 
istotnie wieiki dramat. Przypo- 
minamy, że Garbarnia, po okre 
sie wspzn'ałych walk o wejście 
do Ligi, otrzymała upregnieną 
premocję, którą wywalczyli w 
krwawym pocie na boiskach 
Pazurek, Smoczek Joksz, Kon: 
kiewicz i inni. I już w pierw- 
szym roku walk o wejście do 
Ligi Garbarnia zaimponowała 
całej Polsce sportowej: zdobyła 
mistrzostwe L'gi i zdcbyła je 
zasłużenie! 

A dziś? Gwiazdy odeszły, in- 
ni odsunęli sie, pozostała dru- 
żyna rorbita i... pechowa. Obec 
nie Garbarnia ma najmniejszą 
ość zdobytych punktów i kto 


cząc, że to krakowski kompan, 
pokonała Garbarsię w ostatnim 
meczu 1:0. Te dwa punkty mo 
gły ewentualnie uratować Gar- 
barnię, ale te dwa punkty, kto 
wie, czy nie zadecydują o mi- 
strzostwie Ligi. Takie już jesi 
prawo Życia. Gdy jeden waiczy 
o Szczyty, drugi jest zadowoio- 
ny, że mu pozwalają pełzać, 

Oczywiście, że do rozpaczy 
nie ma powodu. Garbarnia jeśli 
nawet zostanie zdegradowane. 
nie pewinna załamywać rąk, Je 
ko przykład należy brać warsz 
Polonię, która już dwukrotnie 
zdcbywała prawo wstępu do 
„raju”. 

A i wileński Śmięiy jest przy- 


sołaj wzdrówce? Wszelkie zna. | wie, czy uda się jej zainkaso- kiadem stalej i niewyczerpane 


ki na zemi i nicbe wskazują, 
że bedzie to tym 


kowska Garbarnia, Gdyby tax 


-već potrzebny basaż punktów. 


berdziej, że Cracovia nie 


energii. W ciąśr 7 lat walcz 


razom krn- Nikt już w to nie wierzy, tym Św khozckuteconi= o wiii 
ba- do Ligi i wreszcie otrzymał u- 


praśniony awans. Ale w ciągu 
tych siedmiu lat ani razu nie za 
pasował. I tak powinna zrobić 
Garbarnia. 

Hola! Zagalopowaliśmy się, 
gdyż już uroczyście żegnamy 
Jarbarnię. A przecież figle w 
Lidze są na porządku dziennym 


i lcs degradacji może spotkać... | k 


Pogoń czy ŁKS. 

Brrr! Zimno się robi, Dzień 
sdpoczynkowy ligowców świad 
czy wyraźnie, że o Lidze nie 
zależało.. pisać. Dajmy więc 
spokój. 

Ale jedno nie ulega wątpliwo 
Sci: ostatnie walki o mó'strzo- 
stwo Ligi będa niesłychanie dra 
matyczne przede wszystk m dla 
tych drużyn, które walczą © 


scy ze Śląska) byli najlepszymi 
naszymi „ludźmi” na boisku. 
W drużynie niemieckiej atak 
grał koncer' wo, bramkarz o- 
bronił szereg ciężkich strza- 
łów, reszta drużyny — wyrów- 


nana. 
Sędziował p. Nowak. Wi- 


dzów około 800. Na trybunie 
honorowej obecni byli członko 
wie ambasady niemieckiej z am 
basadorem Moltke na czele o- 
raz przedstawiciele naszych 
władz sportowych z płk. Glabi- 
szem. 


Ponure 
porażki 


(m.) Nasi działacze sportowi cze- 
sto popełniają błędy, które mszcza 
się potem przy różnych okazjach. £ 
serii tych błędów i to niewybaczai- 
nych na 1-sze miejsce wysuwa się ohe 
słanie turnieju bokserskiego w Berli- 
nie. 

Przepraszam. Turniej należało obe- 
słać, ale nie tymi bokserami, którzy 
tam pojechali. A więc Sobkowiak. 
choć mówi się, że i tak... by przegrał 
w Berlinie z Enekesem, nie powinien 
był jechać, bo dość wyraźnie zdemas 
kowal swą słabą łormę na poprzed- 
nim spotkaniu, a zresztą głośno opo- 
wiadał o bólu w ręce. Jakim więc 
prawem wysyłano boksera, będącego 
w formie słabej i to jeszcze bokser: 
inwalidę. 

A Kajnar? Kto wie, czy piękna 
przeszłość tego świetnego ongiś boli- 
sera nie skłoniła organizatorów tur- 
nieju berlińskiego do wysłania zapro- 
sin do PZB. A może Niemcy szukali 
odpowiedniego pięściarza, który mic! 
pójść na „pożarcie' miejscowej gwia- 
zdy? 

I Kajnar przegrał, 
został zdeklasowany. 


właściwic 
Przegrał przez 
. 0. w l-ej rundzie ze znanym pię- 
ściarzem, Niirnbergerem. Ale czy io 
może tłumaczyć jego porażkę? Jesie 
śmy przekonani, że Kajnar, po solid- 
nym treningu, na pewno nie przegrał- 
by przez k. o. 

Tymczasem cóż się okazuje? O sła 
bej formie  Kajnara  syśralizowano 
dość dawno. Wszyscy o niej wiedzie» 
li, jedynie „właściwi ludzie” nie chcie 
li o tym wiedzieć. Kajnar pojechać! 
i.. sławy nam nic przyniósł. 

A wszystkiego  >żna by było un'- 
knąć, tym bardzi. , że nasi boser: 
dopiera wchodzą w „trans formy’ : 


nie, 


rrawo,, bytu czy jak kto woli ej znajdą się u jej szczytu za kilka 


>rawe rizchyworia wśród ekc-| 
ttraklasy. (m, $.. 


sięcy. 
Ki--cwojicy popon: li błąd —- a <1- 
płacili zań srogo bokserzy. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


REPERTUAR KIN: 
Adria: Diabły dzikiego Zachodu 
Apollo: „Frabina Władinow* 
Atlantie: „Dybuk* 

Bagatela: Mad, Lenoux i rewia 
Stella: „Walc królewski* 
Sztuka: „Zdrajca“ 

Wanda: „Ziemią błogosławiona“ 
Świt: „Halka“ 

Promień: „Władca“ 


Radio 


Poniedziałek 11. paździenika: 

13.45 Kancert rozrywkowy — 
płyty. 14.45 Wiadomości bieżą- 
ce. 14.50 Miniatury skrzypco- 
we — płyty. 15.05 Audycja dla 
dzieci: Podwieczorek przy mi- 
krofonie, słuchowisko z konfe- 
rencierką Marii Rokoszowej. 
15.25 Lokalne wiad. gospodar- 
cze. 18.10 Lokalne wiadomości 
sportowe. 18.15 Utwory skrzyp- 
cowe. Józef Salacz — skrzypce. 
Karol Szafranek — akomania- 
ment. 18.40 Odczyt przyrodni- 
czy: „Miłość wśród roślin“ 18.55 
Program na dzień następny. — 
23.00 Muzyka taneczna. 


C a a E OO 
TYLKO w jedynej pralni 
„PoE R Ł Ass 


10 Q, Pranie kołnierzyka 10 gr. 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE 
STRAJKU 

W piątek w godzinach wie- 
czornych został zakończony zwy 
cięstwem strajk okupacyjny ro 
botników Polskich Zakładów 
Garbarskich ną  Ludwinowie. 
Po 2-dniowych pertraktacjach 
dyrekcja Pol. Zakł. Garb. uwzglę 
dniła wszystkie postulaty robot- 
ników. 


KRWAWA BÓJKA. 

Dnia 9. bm. o godz, 20.40 w 
czasie awantury, a następnie 
bójki na uł. Mogilskiej przed 
szynkiem Zygmunta Cywy, zo” 
stał ugodzony nożem w rękę 
przez nieznanego osobnika Pie- 
troń Andrzej, robotnik, zam. 
przy ul. Miodowej 84. Wezwane 
pogotowie ratunkowe przewioz 
ło go celem zaopatrzenia, po” 
czem odszedł do domu. 


NA KRAKOWSKIM BRUKU. 

Dnia 9. bm, o godz. 12 niezna” 
ny sprawca wszedł do niezam- 
kniętego kurytarza domu śląs- 
kiego przy ul. Pomorskiej l. 2 
i skradł 2 płaszcze męskie na 
szkodę Jerzego Lubienieckiego, 
kierownika bursy przy ul. Po* 
morskiej 2, płaszcze przedsta” 
wiały wartość 120 zł. 

Dnia 9. bm. między godz. 21 
a 23.30 przeprowadzono obławę 
na terenie miasta Krakowa, W 
czasie obławy doprowadzono 
ogółem 188 osób, z tego zatrzy” 

mano w aresztach policyjnych 
do dyspozycji Wydziału Śledcze 
go, zaś resztę tj. 23 osoby po 
stwierdzeniu tożsamości 
niono. Skontrolowano 178 melin 
i lokali podejrzanych, 23 budo- 
wy, 3 płace i planty. 


Cztajcie 
„Ostatnie Wiadomości 


Krakowskie“ 


zwol- 


KRONIKA KRAKOWA 


Samobójstwo 


Onegdaj popełnił samobójst- 
wo dr, Juliusz Kocwa, właści- 
ciel drogerii przy ulicy Czarno- 
wiejskiej w Krakowie. 

W tragicznym dniu Juliusz 
Kocwa przybył w odwiedziny 
do pp. Skąpskich, przy placu 


Groble i zasiadł do wspólnej 
kolacji. 
Podczas kolacji dr. Kucwa 


nie zdradzał się przed nikim z 
nurtujących go czarnych myśli, 
owszem brał nawet żywy udział 
w toczącej się przy stole rozmo*- 
wie. 


W pewnym momencie wstał 


Adwokat krak. 


Przed kilku tygodniami zna- 
ny adwokat krakowski dr. Po- 
zowski, w apełacji w jednej ze 
spraw, rozpatrywanych przez 
asesora sądowego, mgr. Iskrzyc- 
kiego, użył m. i. słów, że asesor 
Iskrzycki pisząc motywy wyro- 
ku „zapomniał o stanowisku 
bezstronnego sędziego“, Uwaga 
obrońcy spowodowana była tym 
że asesor Iskrzycki napisał w mo 
tywach o Stronnictwie Narodo- 
wem ın, in. iż posługuje się w 
swej działalności metodą fał- 
szów historycznych. Mgr. 
Iskrzycki poczuł się treścią wy: 
wodu apelacyjnego dotknięty i 
zwrócił się do władz o pociąg- 


drogerzysty krakowskiego 


ze stołu i przepraszając na ciu dra Juliusza Kocwy. 
chwilę towarzystwo, udał się do Jak wtajemniczeni opowiada- 
sąsiedniego pokoju, skąd za ją, powodem targnięcia się na 
chwilę rozległ się strzał rewolł- życie przez‘ denata, był zawód 
werowy, który położył kres ży- miłosny. 


JUŻ OD 1 ZŁOTEGO wożsa kvrić 


ŁADNY ALBUM W OPRAWIE PŁÓCIENNEJ 
W WYTWÓRNI albumów amatorskich 


S. Raucher, Kraków 
Krakowska 29. į p. 


oskarżony o obrazę sedziego 


nięcie obrońcy do odpowiedzial| Pełnomocnik mgra Iskrzyckie 
ności. Adw. Pozowski stanął wļgo adw. Ostrowski ze swej stro: 
sobotę przed sędzią Dembow-jny prosił o przesłuchanie jako 
skim w sądzie grodzkim oskar-fŚwiadków Bog, Miedzińskiego i 
|” o zniesławienie sędziego.|Walerego Stawka na dowód, że 


W toku przewodu sądowego|Stron. Nar. posługuje się meto- 
adw. Pozowski, który wystąpiłjdą fałszu, wicewoj. "Małaszyń- 
na rozprawie bez obrońcy, pro-fskiego na dowód, że Młodzież 
sił o przesłuchanie kilkunastu Wszechpolska jest organizacją 
świadków, na dowód, że asesor polityczną, mjr. J. Milliego na 
Iskrzycki brał udział w demon-|dowód, że demonstracja Legio- 
stracjach politycznych i m. in.]nistów w sprawie zatargu wa 
przemawiał w czasie blokady welskiego była manifestacją pa- 
domu akad. w duchu nieprzy- miólyczna itd. Sędzia Dembow- 
chylnym dla Stronnictwa Naro-|ski odroczył rozprawę, i posta- 
dowego, oraz uczestniczył w de'|jnowił decyzję w sprawie propo: 
monstracji Zw. Legionistów, w |nowanych świadków ogłosić na 
czasie zatargu wawelskiego. piśmie. 


|D ANCIRG -- COCTAIL -- BAR) 


Grodzka 2, MASCOTTE” ct 2 


został o 


twarty. — Pierwszorzędna M zędna or eN "I ESAR 


kierownictwem Freda Sobelsohna daje gwarancję żupeł- 
nego zadowolenia. Przygotowuje się wiele bardzo mitych 
niespodzianek, O łaskawe odwiedziny uprasza ZARZĄD 


Sensacyjne dokumenty w sprawie „Cara“ 


w M 


Jak już donosiliśmy niedawno 
wyłoniona przez Radę m. Kra- 
kowa komisja dla zbadania sto 
sunków w spółce „Caro“ koń- 
czy swe prace. 

Obecnie dowiadujemy się, że 


Niejeden gracz zawdzięcza 
beztroskie życie. | Ty zdobyć 


zahupisz w naszej kolekłurze 


5925 
„ID A R 


KRAKOW, ŚW. ANNY 2 


Twój szczęśliwy numer losu. 


Zawiadamiamy, że dla wygody P. T. Publiczności masz kantor 
sprzedaży losów czynny jest bez przerwy od godz. 8.30 do 19.30 


Dar przynosi szczęście. 


agistracie krakowskim 


prace komisji zostały ukończo |sta dr. Kaplickiemu. 

ne. Podobno wnioski opracowa Spodziewamy się, że w naj- 
ne przez komisję są nader sen- |bliższym czasie odbędzie się po- 
sacyjne. Wnioski te będą w dinu fsiedzenie Rady m. Krakowa, na 
dzisiejszym wzgl. jutrzejszym |którym sprawozdanie komisji 
przedłożone prezydentowi mia |będzie tematem dyskusji. 


zej kolekturze spokojne 


dobrobyt i kogactwo, jeśli 


Sport 
WCZORAJSZE WYNIKI ZA- 
WODÓW PIŁKARSKICH: 
Międzypaństwowe: 

Polska—Łotwa 2:1 


Liga krakowska: 
Nadwiślan-Grzegórzecki 7:3 
Makkabi'Slavia (Rudy) 5:3 


Krakowska Asklasa: 
ŁagiewiankarUnia 4:1 


„ŻZELAZOPOL 


Kupno I sprzedaż używanyehi 
maszyn, łomu żelaza ì metali 


LUDWIK MISZCZYŃSKI 
KRAKÓW -PODGÓRZE 


Ul. Krakusa 32. Tel. 148-46, 
(przy III-cim moście) 


PREMIOWANIE POJAZDÓW, 
MECHANICZNYCH. 


Zarząd Miejski podaje do, wia 
domości. iż wszyscy właściciele 
pojazdów mechanicznych: cięża 
rowych, autobusów i sanitar 
nych całkowicei wykonanych w 
Polsce, a zarejestorwanych w 
czasie od dnia 4 grudnia 1935 
do dnia 31 marca 1937 mogą u- 
zyskać prmeię ze Skarbu Państ: 
wa w wysokości 700 zł. od po- 
jazdu. 

W celu uzyskania zaświadcze 
nia o przyznanie premii muszą 
być odnośne pojazdy mechanicz 
ne przedstawione do przeglądu 
władzom wojskowym. 

Informacji o warunkach otrzy, 
mania premii jak również o ter 
minie i miejscu przegłądu udzie 
la Zarząd Miejski m, Krakowa 
Oddział Wojskowy, pl. W. W. 
Świętych 6, IJ. p. pokój nr. 6 
w godzinach 10—12. 


Ofiara wypadku 
samochodowego 


Na ul. Starowiślnej, szofer Ru 
dolf Radwański, zam. w Gliniku 
Mariampolskim, pow. Gorlice, 
w czasie prowadzenia auta, po” 
trącił tylnym wachlarzem auta 
przechodzącą przez jezdnię He- 
lene Porębską, zam. przy ul. Za 
menhofa 5. Porębska upadła na 
jezdnię doznając lekkich obra- 
żeń. Szofer przewiózł Porębską 
do szpitala św. Łazarza. 


Dziecko spadlo Z l. p. 


W sobotę w godzinach połud: 
niowych wydarzył się nieszczęś 
Ea wypadek, który na szczę” 
ście nie zakończył się tragicznie. 
P. Czesława Kamuda, przy ul. 
Sarmackiej, wychodząc do mia” 
sta, zostawiła przy oknie swoją 
14-miesięczną córeczkę. 

Dziecko wydrapało się na pa 
rapet okna i straciwszy równo” 
wagę wypadło na ulicę. Szczę” 
śliwym zbiegiem okoliczności, 
skończyło się tylko na potłucze” 
niu dziecka, które przewieziono 
do szpitała św. Łazarza 
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